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ŻYWI I UMARLI
Dzień dz is ie jszy  to  n a js trasz liw sze  za- 

yiszki, ja k ie  obchodził k ie d y k o lw iek  na- 
polski. N igdy  jeszcze, w  żadnej naj- 

“ardziej n a w e t z a c iek le j i bezw zg lędnej 
^ l c e  o b y t i n iep o d leg ło ść  nie po leg ła  
CzWarta część n aro d u . A tak i je s t b ilans 
^ ra t, k tó ry  p rzy n io sło  nam  sześć  la t  upar- 
,ej i w y trw a łe j w alk i z h itle row sk im  na- 
ieź<Jźcą.

W ojna w  po lu  trw a ła  k ró tko , bo trzy  
le d w ie  tygodn ie , a le  p o b o jo w isk a  W ar- 

^aw y , K u tna  i W e s te rp la tte  n ie  w yczer- 
Pa*Y ca ło śc i ofiar, k tó re  P olacy  pon ieść  
{Usieli, b iją c  s ię  zac iek le  o  sw ą n iepod- 
e9k>ść. K lęska w rześn iow a nie b y ła  okre  

6®hi te j w alk i, a le  za led w ie  je j początk iem  
?dYż toczyć s ię  ona m ia ła  nadal, p rzyb ie- 
ai^c n a jro z m aitsz e  form y.

była to w ięc  p rzede  w szystk im  w alk a  
Polityczna, k o n sp ira c ja  ca łego  n aro d u  
Przeciw o k u p an to w i, w a lk a  bez broni, a le  
Pryślą i ideą, p rzec iw  k tó re j h itleryzm  
W lężal w szy s tk ie  sw e  p o licy jn e  siły , sta- 
d4J4C s ię  zniszczyć sa m ą  su b s ta n c ję  ,naro 
A W ów czas to  rozpoczął on  n ieznaną  

h isto rii rozbudow ę ap a ra tu , k tó rego  
j 6‘em było  sy s tem a ty cz n e  w y tęp ien ie  ca- 
yęh narodów , k tó re  n ie  chc ia ły  u g iąć  się 
9°d jarzm o faszyzm u. W ów czas to rozpo- 
jZoły dym ić p iece  M ajd an k a , T reb lin k i 

O św ięcim ia, p o d sy can e  m ilionam i c ia ł 
'‘M ordow anych, zastrze lo n y ch , zam ęczo- 
,ych, zad uszonych  „cy k lo n em ” —  i tak  
. Vnaić m iały  p rzez  w-iele lat, aż zagas iła  

fala zw y c ięs tw a Sprzym ierzonych .
^ fiie rn y  opór i k o n sp ira c ja  p o lity cz n a  n ie 

y«tarczyły n a ro d o w i w  w alce  z n a jeź d ź ­cą _
ckle
Ptw

Szybko p o w sta ją  oddziały  partyzan - 
k tó re  w y ru sza ją  w  pole, aby  p o d jąć  

^ wartą  w alkę z n iem ieck im i oddziałam i, 
Zandarinerią , u tru d n ia ć  tran sp o rty , prze- 

lin ie k o m u n ik acy jn e , odb ijać  w ię- 
rów, o rgan izow ać ak c je  sabo tażow e, 

jPrernożliw iać sw o b o d n e  p an o w an ie  nad  
^ b i t y m krajem .

Rów nocześnie na ziem i obcej fo rm ują 
£  °d d zia ły  a rm ii re g u la rn e j. Lotnicy 
g ®cy s ta ją  do  ob ro n y  s to licy  W ielk ie j 
-j.rVtanii, k ła d ą  sw e życie pod  N arv ik iem , 

^brukiem  i M onte - C assino, raz  jeszcze 
r ®Czę tu jąc  k rw ią  słow a n a jg łęb sze j na- 

dowej w ia ry  o d rodze , k tó ra  p row adzi 
s . z iemi w łosk ie j do  P o lsk i" . Ludźm i tej 

w iary  i poddanym i bardz ie j rze te l- 
Q,lnh k ie ro w n ic tw u  są d rudzy , k tó rzy  nad  
tu- ' w g łębi Z w iązku  R adzieck iego  mon- 
I I D yw izję K ościuszkow ską , a potem  
„A rm ię  i k tó ry m  p rzy p a d a  ten  zaszczyt

; _  '  • '  _ • _ j__ t _______________i _______  L A^ m i e r n y ta n ie śm ie rte ln a  zasługa , iż
ĵ .1, fla sw y ch  b ag n e tach , idąc rów nym  
Po? z A rm iil C zerw oną, p rzynoszą 

*®ce w olność.
T-a W olność z a s ta je  P o lskę jak o  ziem ię 

c2°bów i ziem ię narodu , k tó rego  w ielką  
\VęS( w ytęp iono , a le  k tó ry  mimo straszli 
ztti ^ y e łe ń c z e n  e w o jenne , w im ię nie- 
tr^ a;tn y ch  p raw  ży c ia  s ta n ą ć  m usi do  wy 
k y ^ e i W ytężonej, c iężk iej p racy . W yrok  

bsny na Polaków  przez H itle ra  n ie  zo 
tUji. W ykonany. U dało mu s ię  zniszczyć 

l° nY ;ego synów , sam  naród  zaś pozo 
żywy n ieśm ierte lny .

C1,Hi *’ r°  polegli w w alce, i ci, co bezbron  
I,,1 ^ m ę c z e n i zostali w h itle ro w sk ich  ka- 
tyi, d’.ach. pozostaw ili nam  po sob ie  nie 
ąp 0 Pam ięć, k tó re j dziś ho łd  oddajem y, 

1 ciężki obow iązek , z k tó rego  n ik t nas 
V  Wyzwoli, pók żyć będziem y. Ten obo- 
V, a:Zek ciążący na nas — to nie pozw olić 
M0ZadW m  w ypadku , by się  s trasz liw a  hi- 
r?,r.la tych  sześciu  la t raz jeszcze po w łó ­
c z  m ała. Z am ordow ane m iliony męż- 
inu Zri-, kob ie t i dziec i p rzyw odzić nam 
t z y 7'^ s ta le  na pam ięć, czym by! faszyzm , 
Dr?,?1 była w ojna, w k tó re j tonął św at 

. - czas t .- k cl!ugi. .
Iedv los pozw olił nam  un iknąć co

dzień  i co noc zag ląd a jące j nam  w  oczy 
śm ierci i nałoży ł n a  n as obow iązek  życia 
i d z ia łan ia  -— w szy s tk ie  siły , k tó re  p o s ia ­
dam y, w y tęży ć  m usim y do  odbudow y 
O jczyzny , lep sze j ;i sp raw ied liw szej niż 
by ła , i do łożyć s ię  w  m iarę  sw y ch  m oż­
liw ości do  o d budow y  trw ałego  p o k o ju  w  
św iecie.

T en  je s t sens i ta  p raw d a  o d n iu  d z is ie j­
szym , k ied y  żyw i w sp o m in a ją  zm arłych , 
k ie d y  b ra t w spom ina zam o rd o w an ą s io s ­
trę, m a tk a  —  sy n a , dziecko  — o jca , gdy 
w  całym  św iecie  odbyw a się  ta  w ie lk a  
u ro czy sto ść  na jw ięk szeg o  rac h u n k u  śm ier 
ci, jak i zna  ludzkość.

Z B IG N IE W  M ITZN ER

ZMARŁ WIMCEITY WITOS
K RA K ÓW  (PAP). W  d n iu  31 p aź d z ie r­

n ik a  o godz. 6-tej 30 zm arł n a  zap alen ie  
p łuc  w  K rakow ie w  szp ita lu  B on ifratrów  
w  72-gim ro k u  życ ia  W in ce n ty  W ito s w i­
c ep rezy d en t KRN, p rezes PSL, k aw a le r  
o rd eru  O rła  Białego, b. w ięz ień  b rzesk i, 
w ięzień  z o k resu  o k u p ac ji n iem ieck ie j.

W incen ty  W ito s .u rodził s ię  21.1 1874 
r. w  W ierzchosław icach , w si p o w ia tu  ta r ­
no w sk ieg o  ja k o  s y n  d ro b n eg o  ro ln ika . 
W y ch o w an y  w  b iedzie, p rac o w a ł w  m ło ­
d o śc i ja k o  ro b o tn ik  w  - la sach  S angusz­
ków , in te re su ją c  s ię  życiem  po litycznym  
jak o  poseł do  se jm u  g a licy jsk ieg o  i p a r ­
lam en tu  au s triack ieg o , d a ł s ię  poznać od 
razu  ja k o  d o b ry  m ów ca.

P odczas p ie rw szej w o jny  ś w i to w e j  
o skarżony  był p rżez w ładze a u s tr ia c k ie  o 
zd rad ę  s tan u . P rzy  tw orzen iu  P ań stw a 
P o lsk iego  o d eg ra ł w y b itn ą  ro lę  ja k o  p re ­
zes PSL P iast. Był trzy k ro tn ie  p rem ierem . 
W  o k resie  s a n a c ji  ro zw ija  -ożywioną dzia 
ła lność. J e s t  jednym  z  g łów nych  in ic ja to ­
rów  C entro lew u.

P o rw an y  w raz  z  innym i p rzyw ódcam i 
C en tro lew u  i o sadzony  w  B rześciu p rz e b y ­
w a tam  k ilk a  m iesięcy . Po p ro cesie  b rz e ­
sk im  sk a z a n y  n a  p ó łto ra  ro k u  w ięz ien ia  
p rzechodzi g ran icę  i u d a je  s ię  n a  em ig ra­
cję  do  C zechosłow acji.

Po zaborze tego  k ra ju  w ra ca  do Polski, 
are sz to w an y  p rzez  w ład ze  o k u p acy jn e , 
w ięziony  je s t w  Ja ro s ła w iu  a  późn iej w  
Rzeszow ie. Po k ilkum ies ięcznym  pobycie  
w w ięz ien iu  w  Rzeszow ie, N iem cy w yw ie­
źli go  do w ięz ien ia  w  B erlinie.

Po zw o ln ien iu , gdy  s ta n  jego  zd row ia  
w y b itn ie  się  p o g o rszy ł ok u p an c i pozw o­
lili m u zam ieszkać  w  W ierzchosław icach , 
gdzie b y ł s ta le  inw ig ilow any .

M im o tego  u trzy m y w a ł k o n ta k t z k ie ­
row nictw em  podziem nym  ru ch u  ludow ego. 
W  w yzw olonej P olsce od sz e reg u  m iesięcy  
p rzeb y w ał na leczen iu  w  szp ita lu  B onifra­
tró w  w  K rakow ie gdzie zm arł.

W  w o lnej P o lsce  D em okra tycznej pia- 
I s to w a ł godność  w ice p rezy d e n ta  KRN i s ta ł 
I n a  czele PSL.

Zadaii <i Kacia socSaiisiycznejl®
Redaktor „"Robotnika" Mieczysław Niedziałkowski, jeden z przywód­

ców obrony Warszawy w roku 1939, padł jako jedna z pierwszych ofiar 
w waice Polski z hitleryzmem. Dziś przypominamy zadania socjalizmu 
w sformułowaniu tow. Niedziałkowskiego, które ustalił w przededniu ra­
domskiego Kongresu PPS.

1. Ruch socjalistyczny przestał być od dawna ruchem tylko proleta­
riatu fabrycznego; jest ruchem wszystkich mas pracujących miast i wsi, —  
tych mas, które szukają rozumnego wyjścia z katastrofy gospodarki ka­
pitalistycznej i z załamania się kuł tury „gasnącego świata";

2. Polski ruch socjalistyczny jest związany na śmierć i życie z Pol­
ską, jako państwem niepodległym: nie potrzebuje podawać swego „niepo­
dległościowego rodowodu"; przez dziesiątki lał był trzonem walki o nie­
podległość; ,

3. Ruch socjalistyczny stawia zadanie budowy nowego ustroju społe­
czno - gospodarczego i nowej kultury nie jako „sen o przyszłości", ale ja­
ko zadanie praktyczne dla pokolenia, które dziś walczy i dla pokolenia, 
kłóre nadchodzi;

4. Ruch socjalistyczny uznaje faszyzm  za problem centralny swojej 
walki w bieżącej epoce dziejowej; zagadnienia wojny i pokoju, walki o 
prawa człowieka i o moralność w życiu publicznym, zagadnienia demo­
kracji i dyktatury, zagadnienia władcy państwowej, związane są nierozer­
walnie z problemem faszyzm u; trzeba przełamać faszyzm ; jeżeli go się 
nie przełamie, to sie nie rozwiąże mnóstwa innych spraw, które —  re­
alnie —  już nie istnieją, jako „sprawy same przez się";

5. Polski ruch socjalistyczny ujmuje problem faszyzmu i z punktu 
widzenia niepodległości kraju; faszyzm „narodowy" w Polsce jest i w za­
kresie ideologii i w zakresie taktyki naśladownictwem hitleryzmu; jest —  
obiektywnie —  osłabianiem samodzielnej odporności Polski; na tę stronę 
rzeczy kładziemy nacisk specjalny;

6. Polski ruch socjalistyczny odrzuca, oczywiście, wszelkie formy i ro­
dzaje prądów faszystowskich; jego stosunek do obozu „sanacyjnego 
wyraża się w postulacie likwidacji system u;

7. Polski ruch socjalistyczny ie*t gotów do lojalnej i szczerej współ­
pracy z ruchem ludowym w zakresie wspólnych zadań; ruch pracowni­
czy zbliża się ze swojej strony coraz t° bardziej do takiego samego uj­
mowania szeregu zagadnień:

S. Polski ruch socjalistyczny roziiln*e doskonale —  wespół z całym
ruchem socjalistycznym świata, —  że Rząd Robotniczo - Chłopski tak sa­
mo, jak każdy Rząd Ludowy na świec'e> mus‘ mieć określony plan prze­
budowy, realny i wykonalny w danycb określonych warunkach; gospo­
darka planowa —  to jedyna droga, wiodąca ku nowemu ustrojowi.

MIECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKI

M iędzy  
życiem i śmiercią

Czy um arli ży ją ? „Tak" i  „Nie" walczą, ze 
sobą na przestrzeni historii ludzkości — wal­
czą dosłownie na śmierć i  życie. A może właś­
nie przestrzeń pomiędzy tym i dwoma dogma­
tami wypełniona jest istotną treścią zjawiska  
— krótko móuńąc — może prawda leży po­
środku?

To dziwne, że do poetycznej w izji m istyka  
belgijskiego M aeterlincka nawiązuje m ateria­
lista, filozof socjalistyczny niedawno zmarły 
Staronka.

Hipoteza tow. S taronki określa byt zmar­
łych jako trw ały ślad ich życia i  czynów w  
pamięci bliskich i potomnych. A więc—zmar­
ły może żyć i  może nie żyć...

Pamięć naszego narodu boleśnie ciężka, jest, 
od wspomnień milionów istnień, które nam  
wojna, zabrała. Każde życie, które zgasło na 
wielkich krzyżowych drogach nolskiej tułacz­
ki od Oki i Lenino po N arvik, Tobruk i Monte 
Cassino nicią bólu i pamięci związane jest. z 
czyimś żywym  cierpiącym sercem w kraju, z 
czyjaś m yślą bezustannie jak  rana krwawią­
ca. Lecz czas leczy rany, pamięć o tych, co 
odeszli zasklepia się w troskach życia codzien- 
neao. zarastała blizny i  przy dotyku juz m e  
bolą, a po jakim ś czasie stają się- zupełnie
nieczułe.

Kim  są ci. o których pamiętamy? Czy 
zbiór przypadkowa zmarłych w chorobie M  
wypadku,' normalny, uwarunkowany niedo­
skonałością naszej na tury coroczny ubutck 
ludności? —  W  m ałym  stopniu tak  — ale w 
olbrzymiej, przeważającej większości, to bru­
talnie oderwani od żywego organizmu naro­
dowego najlepsi, waleczni i najwaleczniejsi, 
w pełni świadomości wielkiego celu, niosąca 
daninę sw ej kruń. Pamięć nasza jak urna 
przechowująca ich prochy rozsiane po polach 
oświęcimskich i  piaskach dalekiej pustyni, 
chroniąca ich kości starte na miazgę wraz z 
cegłami, warszawskich, murów —  musi hyc 
godna tego zaszczytu.

M usi lu ć  — 'da czy jest?
W e tylko blizmi nie: amięci za-iscają in­

sze rany —  n arada  na nich ;’e, szkodliwe, 
dzikie mięso i  gł -szy zdrowe tkacki. Nasze 
mózgi zwyrodniały • d e  rodzą się w nich m y­
śli.

Czy pamiętasz ja k  syn  Twój szed> do ata­
ku, na tanki z butelką benzyny w słabym, rę­
ku? On zginął za Polskę — a T y dzii te j Pol­
sce, przez niego wywalczonej, ukradłeś chleb 
robotniczy!

Czy pamiętałeś o Tw ej siostrze, która gi­
nęła na barykadach W arszawy przenosząc 
rannych, kiedy dziś brałeś łapówkę, zuboża­
jąc tę. Polskę, za którą ona położyła swe mło­
de życie?

Czy pamiętasz o ojcu Twym , który każ­
dym  krokiem poranionych stóp za drutam i 
obozu zbliżał się ku Polsce —  a T y  dziś w  te j 
Polsce przemierzasz szerokie szlaki rabując 
co się da?

Czy pamiętasz o bracie Twym, który bag­
netem  zdobywał piędź po piędzi polskiej zie­
m i — i w  ziemi te j położył swe umęczone, 
spracowane ciało — dziś Ciebie w te j Polsce 
przy warsztacie nie m a  — czekasz, albo nęci 
Ciebie łatwe próżniacze życie...

Czy tak czcisz swą pamięcią Twych zmar­
łych? O n i  u m a r ł  i w twoich czynach, po 
raz drugi umarli ci, których tak bardzo cłictał 
byś widzieć żyw ym i — T y sam ich. uśmierci­
łeś skuteczniej, niż wraża kida i boleśniej, niż 
bicz niemieckiego kata.

Nie po to przecież ginęli, ci najlepsi, by 
znów zło i krzywda jak  chwasty pieniły się 
po polskich ugorach. Idź dziś na mogiły na­
szych bohaterów i ubierz je kw iatami — w y­
biegnij sercem ku w szystkim  grobom samot­
nym, sm utnym  i dalekim  — lecz pamiętaj, że 
właściwym, miejscem, w którym oni żyją, jest 
tw a  m yśl — niech będzie czysta i twórcza.



Leon Kr ycKl u Prezydenla Mc ufa
WARSZAWA (PAP). W  niedzielę, dnia 

2 października 1945 r. p rezydent KRN ob. 
Bolesław Bierut przyjął w  Belwederze na 
dłuższej rozmowie Leona Krzyokiego, prze 
wodniczącego Polsko-A m erykańskie j Ra­
d y  Pracy, d ługoletniego działacza robot­
niczego i społecznego. Rozmowa u p ły n ę ­
ła w niezwykle serdecznym nastroju. Ob. 
Leonowi Krzyckiemu towarzyszyli: poseł 
Kazimierz Witaszewski sekretarz general­
ny  Komisji Centralnej Związków Zawodo­
w ych  oraz poseł W ład y s ław  Kiernik, k ie­
rownik w ydzia łu  zagranicznego Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych.

Ob. Leon Krzycki oświadczył, iż odbył 
już kilka wycieczek po Polsce zwiedził 
dokładnie Warszawę. Przejęty jest b o le s ­
nym  zdumieniem na widok zniszczeń i 
spustoszeń, jakie wyrządził Niemiec sto­
licy Polski, Tych rumowisk, gruzów nikt 
w  Ameryce nawet sobie nie wyobraża, 
nawet nie przypuszcza, iżby do tego stop 
nia można było zdewastować miasto. W ar  
szawa jest najbardziej zniszczonym mia­
stem w  Europie. Tragedia, rozmiar n ie ­
szczęść przez jakie przeszedł lud  polski, 
stają się już tragedią ludzkości, głębią nie 
doli Polski, która znalazła się w  samym 
centrum najstraszniejszego w  dziejach ka­
taklizmu wojennego, pow inna  b y ć  odczu 
ta przez całą ludzkość, jako miara n ie ­
szczęść i poniżenia człowieka. W  niesz­
częściu Polski, w rozmiarach jej tragedii 
świat musi znaleść naukę do nowego, le 
pszego życia do sprawiedliwszego dzia­
łania. To qo Polacy przeżywają obecnie 
w  ciężkich trudach  pracy nad  wydźwig- 
nięciem się z ruin pogorzelisk, nie może 
stać się tylko ich udziałem. To literatura 
światowa powinna zapisać i uwiecznić — 
i będą nam awiał -  powiedział ob. Krzyc 
ki -  Sinclair  Lewisa, jednego  z najwięk 
szych naszych p iew ców  wielkich  tragedii 
ludzkich -  aby  przybył do Polski, do 
Warszawy, odczuł swoją wrażliwością g e ­
nialnego artysty bóle i tragedię Polaków, 
obecny  heroizm ich wytężonej solidarnej 
p racy  nad  odbudow ą stolicy i kraju, 
pracy w ykonyw anej w  jakżeż ciężkich 
warunkach  -  aby  zamknął ten wstrząsa­
jący obraz w  swoim dziele przekazują­
cym przeżycia Polaków świadomości i 
sumieniu całego świata. W  Polsce widzi 
się zniszczenia ale jednocześnie nadzw y­
czajny entuzjazm w  p racy  narodu i mi­
mo niezwykłych przeszkód materialnych 
-  pogodę ducha.

Gdzież jest taki naród na świecie, któ­
ry b y  w  w arunkach  całkowitego znisz­
czenia potrafił zdobyć się na uśmiech, 
humor ja^je widzi się np. w  Warszawie.

Ameryka interesuje się życiem Polski. 
Chce o niej wiedzieć jak najwięcej chce 
wiedzieć prawdę. Ta p raw da jest pocie­
szająca i budu jąca  i nie ma potrzeby jej 
ukrywać. Kraj zwolna dźwiga się, podno­
si. Religijny, katolicki naród polski 
jest w p racy  swojej so lidarny i zjedno­
czony. Rząd idzie po drodze słusznych 
reform, chce jak największego dobra dla 
narodu i w  wysiłkach osiągnięcia tego 
dobra n ie ustaje.

W  Ameryce są jednak ludzie, którzy 
by  chcieli szkodzić Polsce i szkodzą jej. 
Albo nie znają prawdy, albo informowa­
ni są podstępnie  źle przez tych, którzy 
nienawidzą nowej Polski, tak jak np. 
przedstawiciele polskich grup  lo n d y ń ­
skich, którzy nie dostawszy d la siebie 
fotela w  San rFancisko, cieszyli się zło­
śliwie, że ten fotel nie jest przez Polskę 
zajęty. To są ludzie o w yraźnym  obliczu 
społeczno-ideowym.

Walne zwycięstwo socialistów
w wyliOMGłi sam orządow ych w Anglii

LONDYN (PAP). Po 7-letniej przerwie 
w przeszło 2 tys. m iejscowości Anglii i Szko 
cji i W alii odbędą się wybory do rad gmin­
nych miejskich. 1-go lisłopada odbędą się 
wybory do rejonów hrabstwa londyńskie­
go oraz w szeregu okręgów Anglii i Walii. 
Tak jak i w wyborach do parlamentu za­
sadnicza walka w całym kraju będzie prze 
prowadzona m iędzy konserwatystami a 
partią pracy. Dotychczas konserwatyści p o­

siadali w iększość w przeważającej ilości 
rad gminnych i miejskich za wyjątkiem  
Londynu gdzie Partia Pracy posiadała  
przewagę w radzie hrabstwa londyńskiego  
oraz w 17 radach rejonowych na ogólną  
ilość 2 8 .‘Na ogólną ilość 1377 m andatów  
w 28 radach rejonowych Londynu, Partia 
Pracy wysunęła 1338 kandydatów, konser­
watyści 1070, partia komunistyczna 70 i li­
berałowie 45 kandydatów.

•  •i wyborach do psirlsmioiiSu w Danii
SZTOKHOLM (PAP). Agencja Associa­

ted Press donosi z Kopenhagi, że w Danii 
w dniu 30 października br. odbyły się wy­
bory do parlamentu. Na 148 miejsc w par­
lam encie socjaliści uzyskali 47 m andatów, 
partia chłopska 35 mandatów, konserwaty­
ści -  26 m andatów, kom uniści -  18 m an­
datów, liberałowie 2 mandaty, nacjonali-

komunistyczna posiadała przed wojną tyl­
ko 3 miejsca w parlam encie.

Anglia akeeglaje 12 punktów 
Trunin na

LONDYN (Reuter). M inister  Bevi» 
stwierdził, iż rząd angielski zaakceptowa 
12 punktów , wyłuszczonych  ostatnio 
mowie p rezyden ta  T rum ana n a  temat 
trzym ania poko ju  światowego. B. minis ® 
Eden, oświadczył, że udział amerykansK- 
w polityce m iędzynarodow ej!  w y  łuszczony 
w  ow ych 12 p u nk tach  będzie ważny 
przyczynkiem  do u trzym an ia  p o ko ju  śWi3 
t owego.

Schuschnigg  w Norymberdze
LONDYN (BBC). Były kanclerz  AustM- 

Schuschnigg, udał  s ię  z Rzymu s a m o l o t e  
do N orym berg i ,  gdzie zeznaw ać będzie J* 
ko św iadek  w  procesie  niem ieckich  zbrod 
fiiarzy w ojennych .

Bonk A ngie lsk i będzie  
znecionaiizow m iy

LONDYN (PAP). W  Izbie Gmin odby*0 
się  d rug ie  czy tan ie  u s ta w y  o nac jona l iz^  
cji Banku Angielskiego. A nderson , b. “cnl 
n is ter  finansów, w ystąp ił  ja k o  główny 
m ówca opozycji ze s t ro n y  konserwaty 
stów. O świadczył on, że u s taw a  o nacj0  ̂
nalizacji B anku A ngielskiego nie jest p° 
trzebnia. ■ .

Za p rzy jęciem  us ta w y  głosowało  3 
dep u to w a n y ch  do Izby Gmin, przeciw 
153.

Z ttiid  Wiitealesa Mm m u  UliepziUostaoiiiadi
WARSZAWA (PAP). Zwłoki zmarłego 

w iceprezydenta KRN W incentego  Witosa 
po zabalsamowaniu przeniesione zostaną 

ści 4 mandaty, georgiści 3 mandaty. Partia j do kościoła Bożego Ciała Krakowie

Włochy mają płacić odszkodowania wojenne
LONDYN (AFP). Radio m osk iew sk ie |  d ukow anie  sw ych  żądań, jeśli Anglia i

donosi, że ZSRR dom aga się  od W łoch  za­
płacenia kw oty  25 m ilionów funtów  szter- 
lingów, ty tu łem  odszkodow ań w ojennych , 
dla siebie, oraz 50 m ilionów funtów  dla 
Jugosławii,  Grecji i Albanii.

Sprawa ta została podnies iona sw ego 
czasu na konferenc ji  5-eiu m in is trów  
s p ra w  zagranicznych  w  Londynie. Dele­
gat radziecki zaproponow ał wówczas zre-

liflinu I Siemłii za iiaii aoistania lanie
LONDYN (PAP). Podczas p e r trak tac j i  o 

złożenie broni przez pow stańców  jawaj- 
skich, dow ódca  49 b rygady  piechoty  h in­
duskiej,  gen. Maiłaby, został zam ordow a­
ny, Oddziały jaw ajsk ie  w  m undurach  ja ­
pońskich  zaa takow ały  ho lenderską  bazę 
m orską, Surabaja , b ron ioną przez w ojska  
h induskie i b ry ty jsk ie .  N aczelny  do w ó d ­
ca w o jsk  soiuszniczych ną Jawie,  gen. 
Christison oświadczył, że istn ieją  po ­
szlaki, iż oddziałami jaw ajsk im i k ie ru ją  
oficerow e japońscy oraz daw n i kom en­
danci niemieckich łodzi podw odnych.

Sytuac ja  jest poważna, gdyż pow stańcy  
rozporządzają  w ielką ilością broni i am u­
nicji, k tóra  dosta ła  się  w ich ręce po k a ­
p itulacji w o jsk  japońskich. Gen. Christi­
son nakazał aresztow anie  generała  ja p o ń ­
skiego, k tó ry  w ydał broń Holendrom, 
w brew  rozkazom dow ództw a w o jsk  s o ­
juszniczych.

Gen. Christ ison w ysto sow a ł do  po w sta ń 4 
ców jaw ajsk ich  u ltimatum, w  k tó rym  o- 
świadczył,  że siła będzie odpar ta  s iłą i je ­
żeli nie zaprzes taną  oni dzia łań  zaczep­
nych, sprowadzi ' on w szys tk ie  swoje s i ­
ły zbrojne, aby  zmiażdżyć nieprzyjacię la .

A m ery k a  —  ze sw ej  s t rony  zrzekną się 
swoich p re tens ji  f inansow ych wobec 
Włoch.

w piątek, gdzie b ędą  odpraw ione za*°k_
i eks' 

d one obrzędy. W  sobotę rano nastąpi 
portacja zwłok konnym  zaprzęgiem 
Wierzchosławic, miejsca urodzenia i ^  
mieszkania Zmarłego i tam we w to1 
złożenie zwłok na w ieczny spoczynek 
miejscowym cmentarzu .

Pożegnanie zwłok nastąpi w  Krako 
przez przedstawicieli władz, organizaC^
i stowarzyszeń w  Wierzchosławicach
wtorek rano.

Nie pOżP-ci pW w ui*rear. 1940
odbędą się  wybory uo iioiistyiuunty włoskiej

RZYM (AFP). W iceprem ier  włoski, P ię ­
tro N enni p rzedstaw ił  głów ne punk ty  
pro jek tu  p raw a  wyborczego, k tóry  p rzed ­
łożony zostanie do  ap ro b a ty  Zgrom adze­
niu Konsulta tyw nem u. Oto one:

.Wybory b ędą  m usia ły  s ię  odbyć przed 
osta tn ią niedzielą m arca 1946 roku, wy 
bory  będą  bezpośrednie , powszechne, ró w ­
ne, ta jne i p raw o  p rzystąp ien ia  do nich 
m ają  zarówno kobie ty  i mężczyźni cywil-

Sztab „Wilkołaków" w Alpach Bawarskich
PRAGA (AFP). Policji czeskiej udało  się  

p rzychw ycić  w  Sudetach  bardzo  p o w a ż ­
ną liczebnie o rgan izac ję  W ilko łaków  h i­
tlerowskich. W szyscy  cz łonkowie o rgan i­
zacji  zostali, a resztowani.

Siedziba W ilko łaków  mieściła się  w 
Kinsperk, n iedaleko  gran icy  baw arsk ie j,  
s k ą d  pochodziła Większość oficerów SS, 
s to jący ch  n a  czele zbrodniczej o rgan iza­
cji. . •

Terror panuje w Grecji
LONDYN (PAP). Członek Izby Gmin, 

p rzedstaw ic ie l Partii Pracy, Levy, po po ­
wrocie z Grecji w ygłosił  przemówienie , 
w k tó rym  oświadczył,  że nadchodzące 
w ybory  w  Grecji nie b ędą  w yrazem  woli 
narodu. W  Grecji p an u je  te rro r  i ludzie o 
lew icow ych p rzekonan iach  ży ją  w  ciągłej 
obawie o sw oje  życ e. T erroryśc i r e k r u ­
tu ją  się  z pośród  sk ra jn y c h  m onarchistów. 
Tworzą oni o rganizacje podobne do tych, 
k tó re  Mosley tworzył przed w ojną  w 
Anglii.

M onarchiści opanowali wiele s tanow isk  
w  policji i w ojsku,  d la  tego też w ybory  
będą k ie row ać s ię  przy głosowaniu  nie 
głosem sumienia, a uczuciem  strachu. Li­
s ty  wyborcze  by ły  sporządzone przez ele-

M es o wy grób 20 ties ęcy  
jeńców radz ieck ich

PARYŻ (AFP). Radio f rancuskie k o m u ­
nikuje, że w okolicach  Camp Bas w Lota­
ryngii znaleziono zakopane w wielkim pa­
rowie zwłoki 20.000 żołnierzy' radź ec- 
kich. Przed w ojną  Camp Bas było za­
m ieszkałe przez żołnierzy z garnizonów 
s tac jonu jących  na linii M a g in o ta ,  podczas 
okupacji  zaś N 'em cy założyli w tej miej 
scowości obóz dla in te rnow anvch  ieńców 
radzieckich.

m en ty  prawicowe, a p rocedu ra  w yborcza 
jest taka, że ktoś w tajem niczony  może 
głosować d w a  razy.

Śledztwo w ykry ło ,  że k w ate ra  główna 
W ilko łaków  zna jdu je  s ię  w  A lpah Ba­
warskich.

ni, jak  i w o jsko w i, w ybory  b ędą  Pr°P j-. 
cjonalne, zgodne z sys tem em  z r. ty
s ty  będą przedk ładane  przez komi 
wyborcze, g rupujące po 500 do 1.000 
borców.

H itlerow skie szkoły w HiszPon,‘
.LONDYN (PAP). Prasa  angielska

sz*0'
nrzYsi, że rząd gen. F ranco zam ierza otwo , _

na nowo w  Hiszpanii 22 n ie m ie c k ie  6 
ły ,k tóre by ły  zam knię te  po r o z g r o m i  

Niemców. Szkoły te by ły  P,rowa vlTiy' 
przez n iem ieckich  profesorów  > 
w ały  su b sy d ia  z Niemiec. Do s z k ó ł

uczęszczały dzieci na jbogatszych  Prz 
W a r s a m i .  i słow ców  i  a ry s to k ra tó w  h i s z p a ń s k i e

Parfe niemieckie w oiiupacli anlieUitJ
N ą teren ie  okupacji  Gladbach, partia  kato licka (chrzesc.

kraci) w Bochum,, Zagłębie Ruhr.y.
LONDYN (BBC) 

angielskiej n iem ieckie partie  polityczne 
zaczynają  rozwijać żywą działalność. 
W  H am burgu  odbyło s ię  wielkie m asow e 
zgrom adzenie socjalis tów , podobny wiec 
zorganizow any został w  Kiel (nad Bałty­
kiem); p rzem aw ia ł tam w ybitny  niemiecki 
soc ja ldem okra ta  d r  Paul Schumacher.

Komhniści zwołali zgrom adzenie w

dem0'

IGNACY DASZYŃSKI |
„Kurier Popularny" przypom niał w dniu 

wczorajszym, że przed 9 laty zmarł Igna- | 
cy Daszyński, jedna z najpiękniejszych! 
postaci w polskim ruchu socjalistycznym 

Od pierwszej chw ili swojej owocnej 
działalności aż do końca sw ego życia, j 
wiedział, że N iepodległość i Socjalizm! 
muszą być isfołą i treścią ży d a  walczą

I S S o l i S l l § 8cego proletariatu. Kiedy po wojnie świa 
towej pierwszy zryw demokracji pol­
skiej formuje Rząd Ludowy -  Daszyń­
ski staje - na jego czele, jest współtwór­
cą i autorem Manifestu, który odtąd sta­
nowi w ykładnię m yśli demokratycznej, 
jest dla mas ludow ych wskazaniem w io­
dącym je do walki z reakcją i faszyz­
mem.

Na stanowisku marszałka sejmu Du­
szyński wykazał tyle odwagi cyw ilnej, 
godności i ha*tu Hk wiele zrozumienia 
i (jdńfiwiedHąln*4'’’ że zadziwił nawet 
zaciekłych pw«!ch przec’wn*ków- Nie 
ustąpił przed bulą faszystowską, nie u- Socjalizmu.

leg i terrorowi i przemocy, nie otworzył 
sejmu na żądanie uzbrojonej bandy w 
mundurach oficerskich.
Daszyński w iedział, że na jego nieza- 
odne barki złożono honor obrony demo 
kracji polskiej i dlatego honoru tego 
bronił z właściwą sobie godnością i po­
wagą. Kiedy buławę marszałkowską 
przejął po nim odkomenderowany pa­
jac faszystowski a do parlamentu wpro 
wadzono gwałtem, oszustwem i terro­
rem sanacyjnych m ianowańców -  nie 
widziano w ięcej na m ównicy wspania­
łej, wyniosłej postaci trybuna, chłosta­
jącego żyw ym  słowem nieprawości i 
zbrodnie...

Ale pamięć o Daszyńskim jego czy­
ny, przepiękna spuścizna w postaci 
nism, broszur. ar tykułów  i poryw a ją ­
c y c h  głębokich mów, jest i będr lo  na 
-’ługo bou-sfym ź^ć^łoyi. którego czer­
n i ć  bedzio moc i v-i- v -  v  - - - - f - ’ v/ o

Eijipl inda ewttkuncśi wojS^ 
an g ie lsk ich  i

M O SK W A (PAP). A gencja  Tass o° 
z Kairu, że w kołach  politycznych 
coraz mocniej s ta w ian e  są żądania 
kuac ji  w o jsk  angielskich. Prasa e9 wy­
pisze, że n e is tn ieją  żadne logiczne P ję 
czyny, k tóre  by uzasadn ia ły  olc 
k ra ju  przez obce wojska.

Um owa m iędzy Polskq i C z e c h o s lo v a k  
w sp raw ie  repatriocii

W A R SZA W A  (PAP). Rząd o'
•politej Polskiej i rząd republ ki

s łow ackie j  w  u zn a n iu '  koniec v , ,
w łocznego u regu low an ia  s p r a w y  ^ - eZio 

tu do  6wych k ra jów  obyw ateli  wy 
nych lub ew ak u o w an y ch  w zw ążk ^.0jeir 
łaniami w ojennym i oraz j e ń c ó w

tel" ak-

z n o ś c i
wr o"

nych, zaw arły  um owę, w której z° m3 po 
żują się  do u ła tw ien ia  i p rzysp iesZ
wrotu do k ra ju  w szys tk ich  obywa 
rzy n a  sk u te k  działań  w o j e n n y c h  ^  
tów g w a ł t u  ze s trony okupanta  zn° cjiodz‘
n a  te ry to rium  d rug ie j  s trony. W°,
o Polskę, z a  term in r o z p o c z ę c i a  dzi ^  z9s 
jemnych uw aża się  dzień  1.9 Qb>e’
odnośnie Czechosłowacji 17-9 ^  zUją
u m aw iające  się  s t rony  zob 
p rzyjąć na  swe te ry to rium  ob 
giej s t rony  p rzybyw ających  ^

jteli d n1'

*’t r M " > '  :at polski na swej drodze doi i u  w  t ransportach  z » r g a n : z o w a n
ych

d yw idualn ie  w celu r e p a t r i a c j i -



P O C IĄ G  ŚM IERCI
W D R O D H  © O  T R E B L I N K I

Hgiip) niec l̂cen' a - Gwałtownym rucłiei 
*no\v a , Wag°ny, ruszyła naprzód  i s 
d«iłaU' j  n a^ e szarpnęła ,  p o rw ała  i

z prze-

>a "  dal.

°d ui?>n'i"a ^a?aPa â) Powol>r ospale, ja k -1 dziw ni to ludzie z szeroko otw artym i.
ruchem  p o -j rażonym i oczyma w yg lądają  z okratow anych 
J ' stanęła  j okienek.

popę-1 Czasem jak iś pies w ybiegnie z zabudow ań. 
Przp- Y*!- | popędzi za pociągiem , szybciej, coraz szyb-

2dalejjg .jan?y przez Dworzec G dański, j ciej, jakby  w yścig jak iś  chcia ł w ygrać, za- 
don,v • ' V1 kon tu ry  ghetta. Jeszcze p ło n ą  (w yje przeraźliw ie i zrezygnow any pow róci• I . lPC7fir»rt — Ł  I * 1  1 1 I I ‘ . i .

do swej sadyby.
P racow aliśm y bez przerw y. S tara liśm y  się 

za wszelką cenę przeciąć d ru ty . K ażda minu* 
ta. każda sekunda decyduje o życiu lu d z­
kim.

N a jak ie jś m ałej stacyjce pociąg  zatrzy-

jes^  ' es/ ę z e  strze la ją  w niebo słupy  dym u, 
nie “ozieniegdzie w alczą ostatni m ohika- 
dzja}vy ?st";a w arszaw skiego. R egu larne  od- 
Vvietr nietnicckich saperów  w ysadzają  w po- 
sttn Ze resztę niezburzonych domów. W szy- 
ni odbvwn ; , t  „o r ------
' ' adzr;UntU m ałe ' " a ,s 'k i straceńców  w pro- j m ał się na chw ilę. I wnet ruszył znowu. Jesz
rńżne " °  a rm a lY * tanki, puszczono w ruch  > cze szyli ciej jak przedtem , jeszcze chyżej.
ostr . IOclzaje lironi. prow adzi się w alkę j Jeszcze m ocniej słońce św ieciło, jeszcze 

S i/,’?. 1 Podstępną, krw aw ą i bezw zględną, i siln iej grzało . I znowu n iknęły  przed oczym a 
hac| ’ zl,ny natłoczen i w tow arow ych w ago- wsie i m iasteczka, i znow u m igotały  po la , la-
cj,aci ł)0 ^0. po 100 osób w jedn ym. N a da- ’

' a"ych
nacl)

na stopniach  zam kniętych i od ru to - 
wagonów  stój obsługa  przy  k a ra b i­

nów i^ ^ y n o w y c h .  K iedyś wożono skazań-

?1 —  z nam i. z tym i. którzy  w ażyli się

sy. rzeczki.
Naszą p racę  przy  p iłow aniu  k ra t zauw ażył 

strażn ik . S taną ł na  stopniach  obok okienka.
ii’ d  W idzieliśm y z początku dziko w ykrzyw ioną

łotr T reblinki n o c ą , 'a b y  okoliczna l u d - 1 tw arz i zbrodnicze oczy „szau lisa“ . A potem
D?i ■ tl 'e w idziała grozy budzącego pociągu. 
podt — z nam i. z tym i. którzy  w ażyli się 
ktńr-les^ r ?hę przeciw ko najeźdźcy, z tym i.
S ?  Postanow ili w w alce zginąć, p a ś ć . w 
nfców 7' nam ' postępu je  się inaczej. Bez m a- 
d2je^ania, bez ukryw ania. W ożą do gazu w 
z g a n ie  w nocy. D latego —  aby  nik t 
do,. ,ertelnego tran sp o rtu  n ie m ógł się wy-

P  'C‘
d„io° ^  jedzie w szalonym  tem pie, dużo, 
abv Szyhciej. aniżeli no rm aln ie . D latego  —  
zai)a" Szelka p róba  ucieczki b y ła  zgóry ska- 
pa na niepow odzenie, m usia ła  sp a lić  na 

. eW'ce.
i o- . Połow a m aja . S łońce stoi w ysoko

cofnął się n a  chw ilę, znikł z oczu. odsunął 
się po to  ty lko , aby przez okienko w ystaw ić 
lu fę  karab inu .

Zaczął strzelać do środka w agonu. Do lu~ 
dzi, do pierw szych lepszych, do tych, co 
sto ją  b lisko niego i do tych, co trw ożliw ie 
kucnęli w kącie w agonu.

Pociąga  za cyngiel, raz poraź, raz poraź. 
P ad a  trupem  jakaś kobieta. N ie zdążyła n a ­
wet w ydać okrzyku —  tra f iło  w serce. Mąż 
k lękną ł obok niej, a le  po cbw ili p ad ł na 
ciało zabitej, obryzgu jąc  wszystkich krw aw ą 
m asą m ózgu. To znow u ktoś pada , to  znowu 
ktoś został ranny . N ic poradzić  n ie  m ożna, 
niesposób przeciw działać. I ta  bezsiła, ta  n ie ­
moc, ta  św iadom ość, że za godzinę, za dwie 
się zdechnie, m arn ie , nędznie jak  p ies. jest 
tak  straszna, taka okru tna . I tak  się żału je, 
że choć jeden nabój n ie  pozostał. O statni, 
d la  siebie.

13 osób w w agonie straciło  życie. B ro czy  
liśm y we krw i. D osłow nie! K ilkunastu  było  
rannych . N ic z naszych planów , nic z p rób 
ratunku . Jest kres, zbliża się zagłada.

U okienka stoi stale ten sam  żołnierz. Już 
n ie  strzela . O g ląda  z zadow oleniem  żniwo 
swej p racy  m orderczej. N ie odchodzi ze swe- 
go stanow iska an i na  chw ilę.

N a stac ji M ałk in ia  pociąg  się zatrzym ał.

N aprzeciw ko nas stoi inny  pociąg. ^  oknie 
przedziału  d rugiej klasy stoi dwoje m łodych 
ludzi: mężczyzna i kobieta. Patrzą na n a ®z 
pociąg , n ie  rozum iejąc, co się dzieje. N agle 
w idać zorientow ał i się. Z atrzasnęli okienko, 
zasunęli firankę. C hcieli w idać odegnać kosz­
m arny  widok, chcieli odeń uciec, odsepero- 
wać się.

N apróżno! Tego w idoku zapom nieć na- 
pew no n igdy  n ie  po tra fią .

I znowu ruszam y. N a stac ji M ałk in ia , w 
oknie w ogonu drugiej k lasy  pozostało  ży 
cie. i w olność, i m iłość, i szczęście.

A nasz pociąg  popędził da le j. Już ostatn i 
e tap . Pędził z szaloną szybkością pociąg  
śm ierci, n ie zatrzym ując się już więcej ani 
na chw ilę, pędził do m ałej stacyjk i o której 
n ik t daw niej naw et n ie  słyszał w Polsce, a 
k tó ra  s ta ła  się słynną na św iat cały.

P ędził do T reb link i, do najw iększej m o r  
dow ni św iata.

Jechaliśm y n a  zagładę. Z bliżaliśm y się do 
kresu  naszej w ędrów ki. Pędziliśm y w ob ję­
cia śm ierci.

Jan G.

KrzeIe. grzeje niezw ykle m ocno. Błyszczy 
P rom ien iach  sreb rn a  w stęga W isły. 

^aia sprzed oczu dom y W arszaw y, mi-
° N  '

*iej
i a t v ia ? -   -fó '3 się nowe, inne, tak  sam o piękne aby

;H a
) 9[ . 1 •- w tem pie szalonym  chaty  chłopskie.
n J '  całe. Z nikają  sprzed oczu lasy

• e- i po la . i d rog i w iejskie. I znowu po-

ę " ez za chw ilę zniknąć, 
t i k ^ m  jak iś  N iem iec lub  n ac jo n a lis ta  
stta,u'.ski. ,.szau lis“  lub  łotysz z obsługi 
na Uczej w ystrzeli w pow ietrze. Ot, tak, 

^Postrach, d la  uciechy, 
dy p n'a  czym oddychać. Z nikąd łyku  wo- 
lvVc.i n p iekle U m sch lagp la tzu , po trzydnio- 
fo , katuszach na p lacu  przeładunkow ym . 
V ,g a l e r z e  niem ieckim , przez k tó ry  trzeba 
tohv P pcb iec . w chodząc do pociągu , chcia­
nej' Sl? choćby nap ić  wody. Czystej, świe- 
t)i(,r , zy'vczej. 1 ile się chce. n iew ydzielonej, 
den' m ierzonej, nie ..na jeden łv k '£. Raz je- 
oją J 'apić się dow oli. raz jeden p rzed  śm ier- 

jy ostać jeszcze pełny  dzban wody.
^ ‘! 'emne m arzenia! 

kaJ len,y dobrze, co nas czeka, w iemy, do-

Dzi e ci w Oś wie cimiu
9 i n ę ł y w r a z  z d o r o s ł y m i

Md
"ego" as w iozą, wiemy że nie m a d la  nas żad-

ratrinku!
Cycr raszliw ie zm ieniają  się tw arze ludzi idą- 
h |„ na śm ierć z całą  —  bezw zględną i b ru - 
*e njc ~ r  św iadom ością, z prześw iadczeniem , 

, c ich u ratow ać n ie  zdoła.

Po
o p ad a ją  całkow icie z sił. N aw pół 

ja\v' : z przerażonym i oczym a, z p ianą  
Pa j.f'aJącą się w7 kącikach ust —  czekają 

Wędrówki. N iektórzy żegnają  się 
] p  .  ' sobą, żegnają  po raź  ostatni.

Ply T .nas k ilka osób z g rupy  bo jow ej. M a- 
tiy ; J Ie p iłk i do przecinan ia  k rat. P ró b u je -

est 
dwie

eie (jeszęze coś robić. P ro jek tu jem y  przecię- 
Maj-j^now okala jących  d rzwi i m asow e wy- 
h t j j ’'? 1116 z w agonu. Łudzim y się, że jeżeli 

llPa ' e w b iegu  w yskakiw ała w iększa
-uce • to może u ra tu ją  się jednostk i. Nie 
Nt|,n^Ię "m ierać! P ró b u jem y  ostatn iej deski 

Uj ^ t e  w olno do sam ego końca opusz- 
Gd • zaM mywać się!

tam , w kącie w agonu siedzi trzech 
'di d z.e szpH ala żydow skiego. Jeden  z n ich 
M ,jo0 s*ebie m łodą, p iękną dziewczynę. M ó-

1‘Szaj niCb  Przekonyw ał ją  o czymś. Nie 
N ra pm treści rozm owy. Któż m ógł w tedy 

'.uw agę n a  to , co m ów i inny, k to  słu* 
^ p  slń w !

^ lec?i 1 ba m inu t później w yjęli jak ieś pu- 
S to ś :0- Było  w nim  c jan k a li. P odzie lili za- 
Dte, j c .na rów ne części. S pokojn ie , n a tu ra l- 
.tlikt • ,y n ie  nadzw yczajnego n ie  zaszło. 

N  od 'f r n ' e P róbow ał pow strzym yw ać, nikt 
tfcyjaFa a ł- n ik t słow a nie pow iedział, “hi. l(tZ'“ : -

b i
jjttiżeli 'T  napew no ła tw iej um ierać —
j'^y  j^ tgim . T ylko z oczu tej m łodej ko- 
? ż y p ^ r i '?  Mly rzęsiste. T ak bardzo  chcia- 

i®ło*t k si? le i napew no odejść nie

.Pędzi p rędzej, coraz szybciej co-
Mjki, P rzeb iegam y przez stacje  i sta-
i °dz,a *e Zatrzym ując się ani na chw ilę. y-
jtp ; '  z dom ków jacyś ludzie, w yłażą z cha- 
I p rzy g ląd a ją  się z trw ogą pę-

,P°eiągow i śm ierci. D ziwny to ek- 
Mtąj KZl",T|e to w agony tow arow e z żołnie-

na dachach i stopniach  wagonów,

Transportem rosyjskim  z W itebska w  paź 
dzierniku 1943 p rz y je c h a ł do O św ięcim ia  
m ały W ołodia. M iał S lat i b y ł bardzo za­
baw ny. Jeszcze w  dom u nazyw ano go  k o­
m ediantem . Stro ił różne p o c ieszn e  m iny, 
przedrzeźniał siiarszych, m izdrzył s ię , ło b u ­
zow ał, czarow ał. G dy transport przyjm ow ał 
Kom endant O bozu H oesler, k ied y  w szyst­
k ie  d ziec i czep ia ły  s ię  kurczow o spód n ic  
matek i p łak a ły  z zim na i przem ęczenia, 
m ały  W ołod ia  p o b ieg ł prosto do łlo ess le -  
ra uśm iech nął się  fig larn ie zasa lutow ał i 
krzyknął:

Jak się  masz w uju?
H o essle r o s łu p ia ł o d  tego  „w u ja". W oło  

d ia  p o tra fł w y d o b y ć  z n ie g o  u śm iech .
P o tem  p rz y c h o d z ił H o essle r często  n a  

b lo k  ro sy jsk i, p y ta ją c  już od  p ro g u : „W o  n ie rsk ie j. 
ist d e r  K le in e  W o ło d ia "?  -

W szy scy  w  obozie  d z iw ili s ię  s traszn ie .
C zyżby  lu d zk i o d ru ch  w  ty m  po tw o rze , 
k tó ry  z tak  z im ną  k rw ią  w y s y ła ł  ty le  n a j­
ró żn ie jszy ch  d z iec i „do  gazu " . C zyżby  
lu d zk i o d ru c h  w ła śn ie  w  s to su n k u  do tego 
W o lo d ii, k tó ry  m iał w y ro sn ą ć  n a  d z ie ln e ­
go  b o lszew ik a  i o d p łac ić  N iem com  za ten  
k rw a w y  m arsz? H oessle r p rz y p ro w a d z ił na  
w et k ilk a  ra z y  n a  b lo k  ro sy jsk i K ram era.
I W ołod ia , n iez rażo n y  ro zp aczą  m a tk i i n ie  
naw istnym i sp o jrzen ia m i p o z o s ta ły c h  ma­
tek, zabaw iał SS-m anów, jak um iał najład­
niej. Śp iew ł im sw oje  p ięk n e p iosenk i, a 
naw et z dobrze ukrytą sa ty sfak c ją  p od  po­
zornym  n iew in n y m  uśm ieszkiem  dziecka  
śp iew ał — „jeśli zawtra wojna..." O W oło­
dia b y ł m ądrym  dzieckiem . On przecież w  
sw oim  w iek u  n ie  m usiał jeszcze rozum ieć...

A le  zabaw ian ie w ładz n iem ieck ich  n ie  
dało  lep szych  w arunków  dla W ołod ii. Jadł 
tę samą porcję ch leb a  d z ien n ie  co inni.
I marzł codzień  na ap elach  jak inn i. Jak 
dorośli i  dzieci. I d la tego  zachorow ał. I w  
tym  czasie, k ied y  W ołod ia  chorow ał, oni 
n ie  przychodzili. Matka W o ło d ii chciała  
ich  prosić w  im ię ty ch  fig ló w  d z iec ięcych , 
żeb y  jej dziecka n ie  zab ierali n a  rew ir  
(szpital obozow y), żeb y  jej n ie  rordzielać  
z dzieckiem . A le  on i się  n ie  zjaw iali. W o- 
ło d ię  zabrali. I W ołod ia  umarł. T ego dnia  
przyszed ł H oessler:

-  W o ist der k le in e  W ołodia"?
O dpow iedziała  mu cisza. Pow tórzył g ło ­

śniej p vtan ie  już zn iec ierp liw io n y  tym  
złym  m ilczen iem . P od b ieg ła  przerażona b lo  
kow a i poinform ow ała o śm ierci W ołod ii 
takim tonem , jakby g o  przepraszała, że n ie  
m oże mu dziś n ieste tv  dostarczyć zabawki...

-  Umarł... hm., schnell... zd ziw ił sie su ­
cho, no, a są jakie in n e ład n e  dzieci?

kursu p ięk n ości i w dzięku. H oessler prze­
d efilow a ł przed n im i i n iczego  w idoczn ie  
nie znalazł.

-  To n ic  n ie  jest.
Splunął i w yszed ł.
Nazajutrz przyszed ł rozkaz z Berlina, że ­

b y  d z iec i zabrać matkom i w y sła ć  w  Po­
znańskie w  ce lu  w yn arodow ien ia . D zieci 
b y ły  m ałe, moiżna je jeszcze w y ch o w a ć  na 
dobrych N iem ców .

N a ap elu  porannym  sta ły  poraź ostatni 
d zieci razem z matkami. D w uletn i Pietia

Rodziła teraz, w idząc, że b ęd zie  m usiała  
po narodzinach dziecko zabić. W szystk ie  
tak robiły . M ałe dziecko m ożna łatw o u- 
dusić — tłum aczono jej. Przydziału dla  
dziecka i tak n ie  będzie . Faktu narodzin  
n ie  da się  zataić. A  zresztą nikt dziecka  
n ie  ukryje. Każdy ch ce  żyć.

Na oczach chorych  od b yw ał się poród.
I w  p ew nej ch w ili w  baraku, gd zie  c ią­
g le  ktoś konał, rozleg ło  się _ k w ilen ie  
dziecka. D ziecko b y ło  zdrow e i śliczne.

  ______  _       ( N ie  uduszę,, n ie  zabiję -  zdecyd ow ała
grym asił, beczał i pętał s ię  m ięd zy  szere- i matka. To m oje p ierw sze dziecko. Ono  
gam i w yrów n an ych  piątek. SS man przyj- j m usi m i p rzyn ieść szczęście.^ M oże zdarzy  
m ujący apel krzyknął: Achlurtg! -  i d siec- j się  cud  i uda się  przelrwać... 
ko d w u letn ie  w yp rostow ało  się  natych- j Elżunia, pełna  p ośw ięcen ia  _ p ielęgn iar- 
m iast i stanęło  na baczność w  p ozycji żol ka rew ir ow a postan ow iła  dziecko zade- 

erskiej. 1 kow ać. Jak d łu go  b ęd zie  m ożna. M atce
Zaraz po apelu  zabrali P ietię  i p ozosta łe  w yp isy w a n o  tygodn iam i zm yśloną gorącz 

dzieci. M atki ch ow a ły  je pod  prycze, w y - kę, a dziecko tłam szono sien n ik iem  pod­
ry w a ły  so b ie  w ło sy  z g ło w y , sz loch a ły  raz-: czas n ag łych  w izyt N iem ców . Na pokarm  
dzierająco, odgrażały  się... N ic n ie  porno ; d la dziecka składał się  ca ły  barak. I na­
gło. N adszed ł H oessler i przem ów ił: j przekór w szystk iem u dziecko  rozwijało

 P ow inn iście  b y ć  dum ne i szcześli- j się i  b y ło  coraz roskoszniejsze.
w e. Tam gd zie  d ziec i jadą będ zie  im dużo Pew nej n ocy , g d y  dziecko m iało już
len iej. A w rr p łaczecie  g łu p ie  b aby! j  dw a m iesiące , matka zbudziła  się ze

Matka m ałego  cy g a n a  b y ła  chora na ty  ‘rasznym  krzykiem . Elżunia p od b ieg ła  
ius. C hłopca n ie  ch c ie li w p u ścić  na barak, do n iej.
N ieub łagana „Torwacha" odpędzała b ied n e! -  Śniło mi się, że umarło -  w yszep -
cygan iątko . Ń ie  w oln o  jej b y ło  go  zresztą tala.
w p u ścić  Na blok tyfusu  n ie  w o ln o  , b y ło  j Rano przyszed ł rozk -z. żeb y  w szystk ie
w e iść  obcym . I cóż z tego , że to jego mat- w d ów k i w y p isa ć  na b lok i bez wrzt-ledu
ka? M ało to matek um iera b ez d ziec i?  Cy- na stan zdrow ia. Trzeba b y ło  zaw iado- 
gan p rzylatyw ał cod zien n ie . Błaąał ją, tań- m ić matkę. N ikt n ie  m iał odw agi. Znala- 
czy ł, przym ilał s!ę, warczał... N ic  n ie  po- zła sie  ty lk o  koleżanka lekarka która 
m agało. P iątego dnia przecisnął się zw in-j w strzyknęła dziecku  z trudeim zd o b y ty  
n ie poza plecam i skulonej z zim na Torwa- środek n asen n y . *
ch y  i w su n ą ł się  n iesp ostrzeżen ie  do środ-i Jaki. straszny elem ent b y ł w  obozach  
ka. W ied zio n y  intu icją i d ziw n ym  jakimś nraw da majorze W eein w ood , obrońco
w ech em  od.nal’ zl odrazu matkę w śród se- Kramera i H oesslera, m ordow ali się tam
tek chorych . A le matka jego właśnie^ tej 
n o cy  umarła. MMv cy g a n  zaczął b ić  p iąst­
kami w  ścianę baraku.

A  potem  w y ł d ługo szarpany b ezsil­
ną rozpaczą. Matkę w y n ie ś li przed barak. 
W y szed ł za nią. U siad ł przy niej i  trzym ał 
jej g ło w ę  żeb y  n ie  leżała w  b łocie . S ie­
dział tak dzień  i n oc, a trupów  w k oło  n ie ­
go grom adziło się  coraz w ięcej. Szukano 
go  podczas apelu. N ie  ruszał się  z m iejsca. 
N ad renem  przyjechał w óz z krematorium. 
Z rączek on iem iałego cygan a  w yrw ano tru

s a m i ?
Od 1942 roku p rzeb yw ały  w  O św ięci­

miu d zieci p o lsk ie  z Zam ojszczyzny. Mat­
ki zagazow ano. D zieci te g in ę ły  jak mu­
chy. A te n ie liczn e , które ż y ły  do koń­
ca, b y ły  ponure stare, tragiczne. W ątpię, 
czy  któreś z n ich  zd o ła ło  przeżyć.

W  1944 roku na baraku u p rzyw ilejo ­
w an ych  d z iec i z transportu cy w iló w  w ar­
szaw skich, sztubow a przestraszyła się na 
w iadom ość o m ających się  od b yć o d w ie­
dzinach n iem ieck ich . W  zw iązku z tern 
nasypała  chloru na p rycze, żeb y  b y ło

•’ i , i .  -  czysto. Kilkoro d ziec i o ślep ło .
20 maja 1943 roku zagazo • XJ W  okresie transportów  w ęgiersk ich  w

ganiąlko wraz z p o zo , a y  sierpn iu  1944 z kom ory gazow ej w y d o b y -
siącam i cyg a n ó w  polsk ich  z w ojew ództw a ^  trup6w . Jalt ^ -kle. Jak codzień.
B iałostockiego.

N a  p ie c u  re w iro w y m  ro d z iła  Ż y d ó w k a

sto sy  trupów . Jak zw yk le.
N agle w śród trupów  m ężczyźni z Son-

skom lenie, ,  .■ , . . .  , . . , . ,  _ ,  - . . .  , - , • • ł - i ,  derkom anda u sły sze li c ich e
Na żądanie b lokow ei zaczęhr złazie z G dv przvjecbyla do obozu, ciaza ży w eg o  dziecka. Jakkolw iek b y li on i już

prycz w y g ło d zo n e , cbo’-e d z iec’ .. do kon- jeszcze n iew id oczn a  i dzięki teanu żyła.

PZUW INSTYTUCJA P R A W N O  - P U B L I C Z N A ,  
założona w 180II r.
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N A J S T A R S Z A  I JEDYNA INSTYTUCJA 
U B E Z P I E C Z E N I O W A  W  POLSCE

któ ra  obok PRZYMUSOWYCH UB E ZPIECZEN budowli i ruchomości rolnych, 

p row adzi  także DOBROW OLNE UBEZPIECZENIA WSZELKICH RODZAJÓW.

DZIAŁY U BEZPIECZEŃ :

Ogniowy — G radow y —  K radzieżow y —
Od|>owi(uizialiiośrii cyw ilnej —  W ypadkow y 
— Auto - casco — T ran sp o rto w y  — Z w ierząt —

M aszyn — C hóm age —  Szyb.

Zgłoszenia p rzy jm u ją : Inspektoraty  wojewódzkie  i powiatowe oraz Reprezentacje.

I św iadkam i najpotw orniejszych  scen, jakie 
| sobie można w yobrazić... tym  razem zdrę­
tw ie li z przerażenia.

Okazało się, że dziecko ży ło  dzięki t e ­
mu, że w  czasie zagazow vw ania  ssało  bez 
przerw y pierś matki, skutkiem  czego  gaz 

j n ie  m iał dostępu. W ezw ano dyżurnego  
SS-mana a ob słu g i Krematorium -  Mola. 

|T en  rozw ścieczon y  w rzucił ży w e  dziecko  
do p ło n ą ceg o  p ieca.

N ie  m? W ołod ii, ani P iełii, ani m ałego  
j  cygan a. Z ginęli wraz z dziećm i Bolflkłsni* z 
j  Zr.mojszczyzny, wraz z m ilionam i uduszo  
I  n ych , zastrzelcnweh i snM-rwmh żyw cem  
! 'z iec i żyd ow sk ich  ze w szystk ich  k ra;' 
j Europy.

Nikt w  dzień Z aduszny n ie  P o łoży  kwio  
j tów  na grob ie tych  dzieci. Bo te dzieci 
grobu n ie  mają.

A le ich  proch z krem atoriów  rozsvpa  
n y  j'est po w szystk ich  naszych  drenach  

ii ścieżkach, drży w  pow ietrzu  hól^m  
cierpien iem , krzyw da n ienojętą  i n ie  da, 
o, n ie  da nam zapom nieć.

KRYSTYNA ŻYWULSKA



D f W H U M O R Z E
Okupacja ze strony podszewki

O g ło szo n o  o s ta tn io  aż dw a k o n k u rsy  n a  
p io sen k i u liczn e  i d o w c ip y  szep tan e  n a  ucho  
w o k resie  o k u p a c ji .  I s łu szn ie  z ro b io n o . K aż­
d e  p rzed sięw z ięc ie , k tó re  p rz y cz y n ie  się m o ­
że do  z e b ra n ia  m a te ria łó w , d o ty czący ch  te ­
go  o k re su , ch o ćb y  od  s tro n y  ..p o d sz e w k i1’, 
jest p o ży teczne .

W o jn a  i p rzeży c ia  z n ią  zw iązane  są  i b ę ­
d ą  na  d łu g ie  la ta  o lb rz y m im  re ze rw u a re m  
tem a tó w  d la  d z ie n n ik a rs tw a , l i te ra tu ry ,  m a ­
la rs tw a . d la  h is to r ii  czy h is to r io z o fii,  d la  
so c jo lo g ii i ek o n o m ii —  b ę d ą  tem a te m  b a ­
d a ń  i ro zw ażań  w szystk ich  c h y b a  dziedzin  
sztuk i i n a u k i. Ju ż  dz iś p o ja w ia ją  się  n o w e­
le , w sp o m n ie n ia  i szkice d o ty czące  p rzeży ć  
i w rażeń  w o je n n y ch  czv o k u p a c y jn y c h . L i­
te ra c i  w p ra w d z ie  lu b ią  m ów ić, że b ra k  jest 
d o sta teczn eg o  d y s ta n su , że zb y t b l is k 'e  to  
w szystko , że tw ó rc a  m u si w so b ie  p rz e traw ić , 
p rz e g ry ź ć  swe u czu c ia , b y  p o w sta ć  m o g ło  
p ra w d z iw e  d z ie ło  sz tuk i.

O c zek u jąc  n a  zak o ń czen ie  teg o  „ p ro c e su  
t r a w ie n ia "  a rty s ty c zn e g o , z b ie ra jm y  dz iś n o ­
ta tk i. k tó re  m oże k ie d y ś  p rz y d a d z ą  się  jako  
m a te r ia ł  do  p rz y sz ły c h  a rcy d z ie ł k tó re  s ta ­
n o w ić  b ę d ą  t. zw. w ż a rg o n ie  l i te ra c k im  
„ t ło  o b y c za jo w e ’1.

C h cem y  d a ć  p a rę  p rz y k ła d ó w  św ia d c zą ­
cych . jak  n ie u c h ro n n ie  k a żd e  w y d a rzen ie  w o- 
je n n e  b y ło  n a ty c h m ia s t n a św ie tlan e  p rzez  
sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  ze sw o is ty m  h u m o ­
re m . C e lo w ała  w ty m  zw łaszcza  W arszaw a , 
a  każdy7 je j m ie szk an iec  w ie  d o b rze , ja k  ta  
iro n ia  i z ło ś liw o ść  u z b ra ja ła  p rz ec iw  
w szystk im  t ru d o m  i ich  czystym  tra g e d io m , 
ja k  d o w cip  j u śm iech , w y k rzesan y  z b ru k u  
u lic z n eg o  b u d z ił  o tu ch ę  i p o z w a la ł o d e rw ać  
s ię  ch o ć  n a  ch w ilk ę  od  p o n u re j  rzeczy w i­
s to śc i.

T O  T W O JE  D Z IE J,O
Ju ż  p ierw sze  ja s k ó łk i  p ro p a g a n d y  n ie ­

m ieck ie j w p o s ta c i a fiszó w  ro z le p ia n y c h  w7 
z b o m b a rd o w a n e j W arszaw de, a  g ło sz ąc y ch : 
„ A n g lio !  —  to  tw o je  d z ie ło  „ lu d e k  w a rsz aw ­
sk i p rz y ją ł  z w ro d zo n y m  m u  scep ty cy zm em , 
o k re ś la ją c  je  k ró tk o  jak o  . .g łu p i b a je r " ,  z a ­
m ie n ia ją c  w7 c iąg u  n o cy  r ę k a m i ,  n iez n an y c h  
ry so w n 'k o w  p o s ta ć  C h a m b e r la 'n e ’a  n a  s y l­
w etkę H it le ra  i w y c in a ją c  lu b  z am az u jąc  ró w  
n o cześn ie  s ło w o : . .A n g l io 1. T a k  s p r e p a r o ­
w an y  a fisz  n ie  k łu ł  ju ż  n ik o g o  w oczy 
n ie  l ic ząc  oczyw iście  jego  tw ó rcó w .

Ź ró d łe m  „ n a tc h n ie n ia "  b y ło  n ie ra z  w7 p o ­
czą tk o w y m  o k re s ie  r a d io  lo n d y ń sk ie . I  tak  
k u rso w a ł p o  W arsz a w ie  cz te ro w ie rsz  p o d a n y  
p o d czas  jed n e j z a u d v e ji  p o ls k ’ch . m a ło  w y ­
b re d n y  w ‘ d o b o rz e  s łów . lecz  jak że  t r a f n y :  
„N iech  S''ę Szw ab tr iu m fe m  k a r m i ;  choć 
G o eb b e ls  ro z d z ie ra  p y sk . lecz  dew izą szw ab- 
sk ic i a rm ii :  ..duży  o b ró t.. .  —  m a ły  zysk  .

I le  ra d o śc i w zb u d z iły  n u m e ry  sz m a tła w ­
ca —  „ N o w eg o  K u r ie ra  V  arszaw sk>ego . 
k tó ry  u k a z a ł się  (część  n a k ła d u )  w d n iu  3 
m a ja  z w ie lk im , cze rw o n y m  n a d ru k ie m : 
„N iech  się  św ięci 3 m a j ! "  Jeszcze zaś_w ięcej 
seiysacii w zb u d z ił d o d a te k  nadzw y czajn y ^  t e ­
goż „ K u r ie ra " ,  d o n o szący  tłu s ty m i, czc io n ­

k a m i o... w y p o w ’ed ze n ’u  w o jn y  so ju sz n i­
k om  przez  H isz p a n ię !  P o  s te reo ty p o w y m , 
u rzęd o w y m  w stęp ie  dep eszy  „z  M a d ry tu "  n a ­
s tę p o w a ł n ieo czek iw an y  z w ro t:  „ A le  to n ie  
je s t w ażne. W ażn e  jest n o ta m ia s t. .."  i tu  z d u ­
m io n y  czy te lń  k n a tr a f ia ł  na  d łu g i i szczegó­
ło w y  o p is  fo rm o w a n ia  > i s z k o len ia  naszej 
A rm ii na  Z ach o d zie , sp ra w o z d a n ia  z w a lk  
n a szy ch  lo tn ików  i s p o ro  „ c ie p ły c h  s łó w " 
p od  ad rese m  N iem iec.

P rz e za b aw n y m  k o m en ta rz e m  do teg o  rz e ­
czyw iście  „ n a d z w y c z a jn e g o "  d o d a tk u  by! 
fa k t, k tó ry  w y d a rz y ł s:ę p o d c za s  jego  sp rz e ­
daży . n a  Ż o lib o rz u . G azec ia rz , zw ąchaw szy  
n a ty c h m ia s t p ism o  n o sem , sp rz e d a w a ł ten  
n u m e r  p o  co raz  to  w yższej c en ie , b ę d ą c  i 
ta k  o to czo n y  tłu m e m  c h ę tn y ch  k u p u ją c y c h . 
W  p ew n y m  m o m en c ie  z ja w ia  się  k u  p r z e r a ­
żen iu  o b ecn y ch  ż a n d a rm  n iem ieck i, w y ry w a  
s tru c h la łe m u  m alco w i p l ik  ^ a z e t  i„ . ro z sp rze  
d a je  je n a  m ie jsc u  p o  20  g r. za sz tukę. .Z w y­
m y ślaw szy  sm a rk ac za  za p a sk o w a n ie  i w y ­
zysk. O d ch o d zi d u m n y  z d o b rze  sp e łn io n e g o  
o b o w iązk u .

D E U T S C H L A N D  LIF.G T 
N a d sz ed ł d z ień , g d y  W arsz a w a  p rz ec zy ­

ta ła  p o ra ź  p ie rw szy  w n iem iec k im  k o m u n i­
k a c ie  w dadom ość o co fn ięc iu  się wro jsk  n ie ­
m ieck ich  w  re jo n ie  Rostow 7a. N ie m a l je d n o ­
cześn ie  ro z p ę ta ła  się  sza leń cza , o o g ro m n y m  
n a p ię c iu  a k c ja  p ro p a g a n d o w a  p o d  znak  cm 
V . P ew n eg o  p o ra n k u  je s ie n n eg o  m ia s to  u j-

Włady sław  Broniewski

rż a ło  w szystk ie  m u ry  u lic z n e  w y tap e to w an e  
p la k a ta m i V , t a l ie  ch o d n ik ó w  i jezd n ie  
p o p s trz o n e  ty m  zn ak iem  z d o d a tk a m i ró ż ­
n y c h -s lo g an ó w  : t ia n w a je ,  d w o rce , p o c ią g i •— 
n aw et sza le ty  p u b lic z n e  zo s ta ło  z iśc ie  n ie ­
m ieck ą  so lid a rn o ś c ią  i p e d a n te r ią  o b lep io n e  
l i te rą  V i p ię k t r e  b rz m ią c y m i h a s ła m i w 
r o d z a ju :  „ D e u ts c h la n d  sieg t a n  a lie n  F r o n ­
to n " . (N iem cy  zw y c ię ża ją  n a  w szystk ich  
f ro n ta c h ) .  N ie  m in ę ło  dw a d n i, a już  h a s ło  
to  zo sta ło  p rz en ico w an e  n a  „ D e u ts c h la n d  
lie g t  an  a lie n  F ro n te n "  (N iem cy  le zą  n a  
w szy stk ich  f r o n ta c h ) ,  w szyscy  też już  w ie­
d z ie li. sk ąd  się  w z ią ł z n ak  V . sy m b o liz u ją c y  
„ V ic to ry " ,  z czego d o w c ip n i N iem cy  z ro b ili 
„ V ik to r ia " .  T o  też n a jb liż s z a  ła p a n k a  -o p a ­
trz o n a  z o s ta ła  k o m e n ta rz e m : „ W iec ie , czego
on i sz u k a li"

 ___  VI   • '

„ W ik to r ii ,  b o  im  u c ie k ła  z f r o n tu ' .

K O P E R N IK
W  o k re s ie  p rz e ło m o w e j, a  ta k  d o tk liw e j 

d la  N iem có w  i p rz e d łu ż a ją c e j  się  z im y sta - 
lin g ra d z k ie j,  n a  p o m n ik u  K o p e rn ik a  z d arto  
n iem ieck ą  ta b lic ę  i o d s ło n ię to  p o lsk ą  t a b l i ­
ce z n a p is e m  „ M ik o ła j ow7i K o p ern ik o w 7i 
R o d a c y " . G u b e rn a to r  w a rsz a w sk i_—  F isc h e r  
o śm ieszy ł w ted y  g ru n to w n ie  s ie b ie  i w ład ze  
o k u p a c y jn e , o g ła sz a ją c , że . .w  o d w e t"  za  to 
ro z k az a ł z d ją ć  p o m n ik  K iliń sk ie g o . P o d ­
ch w y c iła  w lo t tę  śm ieszn o ść  u l ic a  w a rsz aw ­

sk a  i w k ró tce  z ja w ił się  n a  p o m n ik u  K °P ekg 
n ik a  n a p is :  „W  o d w et za z d jęc ie  pom n ka

UUWCl IjO. ^ r - -
K iliń sk ie g o ... —  p rz e d łu ż a  zim ę. P o d ń 18̂  
K o p e rn ik . „ O p o w ia d a n o  leż. ze K ope 1 
u c h ro n ił  s ię  od  d a lszeg o  o d w etu  ty lk o  > 
że... się  p o d a ł  za V o lk sd e u tsc h a . a  I oni a ^  
sk i z ag ro ż o n y  też p o m n ik o w ą  zem stą  P 
n ió s ł rę k ę  w p o z d ro w ie n iu  h itle ro w sk im -

W  T R A M W A JU  . ,
Z aczą ł się  o k re s  k lę sk  n iem iec k ic h  ^  

W sch o d z ie , b a rw n ie  ' u ro z m a ic o n y c h  roZ' ' ' , a, 
k w ia tk a m i s ty lis ty c z n y m i w r o d z a ju :  -P  
now7a i e la s ty c z n a  o b ro n a " .  P a m ię ta m  '  
kę  z t r a p iw a ju  w arszaw sk ieg o , jak  zw7'< .
p rz e ra ź liw ie  n a tło c zo n e g o . g d v  d o  P c,h ?U -a, 
się  g w a łto w n ie  k u  w y jśc iu  p u b lic z n o śc i J 
k iś  le k k o  zaw ian y  „ c w a m a k  w arszaw sk i . 
p o c zą ł p rzem o w ę , z a c z y n a ją c  się  o d  ^
„C o jes t. o b y w a te le  G. G . —  n i e  p c h ac  s « 
k ażd en  zd ąży  b y le  p la n o w o  i e la s t i rz i t  , 

P rzez  d łu g i czas W a-sz a w a  ż y ła  pod  
k iera  n ie s ły c h a n ie  śm ia łe g o  i  _ b raw u  t 
d o k o n a n eg o  n a p a d u  o rg a n iz a c j i  P.° .' in ­
nych  n a  k o n w ó j d użego  t r a n s p o r tu  Pien* V /  
z B a n k u  E m isy jn e g o . „N iez n an i s p r a w ^  
z d o ła li ta k  św ie tlne  zm y lić  ś la d y  tuz  w . ]lfz 
ok . 7 5 0  m . od  m ie jsc a  s ta rc ia , ze naza 
o g lą d a liś m y  n a  m ieśc ie  a fisze . ° bleCU£ y ,  
n a g ro d ę  1 m ilio n a  zł za w sk azan ie  
k tó rą  o d je c h a li  b o jo w c y . A fisze  te  z°' 
n a ty c h m ia s t o p a trz o n e  d o d a tk o w ą  a  n lP , za 
w id z ia n ą  n a le p k a :  „ 1 0  m ilio n ó w  złotyc 
w sk azan ie , k tó rę d y  p ó jd z ie  n a s tę p n y  
sport*

BAGNET NA BRON
Kiedy przyidą podpalić dom,
Ten, w którym  m ieszkasz —  Polskę  
K iedy rzucą przed sieb ie  grom,
K iedy runą żelaznym  w ojskiem  
I pod drzw iam i staną i nocą  
Kolbami w  drzw i załom ocą.
T y , ze snu podnosząc skroń.
Stań u drzw i. B agnet na broń!
Trzeba krwi!
Są w  ojczyźn ie  rachunki krzyw d.
Obca dłoń ich też nie przekreśli 
Ale krwi nie odm ów i nikt 
W y są czy m y  Ją z piersi i z pieśni.
Cóż, że  nieraz sm akow ał gorzko,
Na tej ziem i w ięzien ny  chleb.
Za tę dłoń w yciągn iętą  nad Polską  
Kula w  łeb!
Ogniom istrzu i serc i słów .
P oeto , nie w  pieśni troska.
Dzisiaj w iersz  to strzelecki rów  
Okrzyk i rozkaz: B agnet na broń!
Bagnet na broń!
A gdyb y um ierać przyszło ,
Przypom nim y co rzekł Cambronne 
I pow iem y to sam o nad W isłą.

N o

(K w iecień 1939)

A F IS Z  E W A K U A C Y JN Y  ^
ISO 1 w  k o ń c u  w s p a n ia ły m  kaw 

sp ła ta n y m  „ p ro te k to ro m " . b v ł  afisz: cw 
a c y jn y  k tó ry  n ie ty lk o  zo sta ł ro z le p ię  ^  
W arsz a w ie , lecz  ro z es ła n o  go  p0(^  e<iz'e 
w ie lu  g m in  i m ia s t  p ro w in c jo n a ln y c h .^  
g o rliw i i g łu p k o w a c i „ k re ish a u p tm a n n j 
p ro w a d z ili  go ja k  n a jry c h le j  w  teren ie- ^  

T o  b y ło  sw ego  ro d z a ju  a rcy d z ie ło , f  ^ g. 
m ieck ą  p re c y z ją  i zm y słem  organr / a c i n ^ .  
n a g a n n y m  „ u rzę d o w y m  s ty le m ' o b v lf  
n o  w szy s tk im  R( ieh s —  i V o lk sd e u  s 
(n a  p o c z ą tk u  1941 r o k u ! )  o za rząn zo r ' 
te re n ie  G. G. e w a k u a c ji , p o d a ją c  dok ^  ^
k to  i k ie d y  m a  w y jeżd żać , d z ie ląc  l u d n o ^ ^
g ru p y  i p o d g ru p y , p o d a ją c  ilo ść  V'rak-a 
k tó ry  w o ln o  w ziąć  ze so b ą  itd . N ie  za 
n a w e t s łó w  u rz ęd o w e j o tu ch y  i z a n o " n 
że są  to  tv lk o  z a rz ąd z en ia  p rzejśc iow e- j ^ j  
jące  n a  c e lu  u ła tw ie n ie  ru c h ó w  zwvct{- ;g. 
a rm ii n iem iec k ie j i z m ie rz a ją c e  do  P rz ' vCię- 
szen ia  ry c h łe g o  ju ż , a  o s ta teczn eg o  z" 
s tw a. . „ych

T rz e b a  b y ło  w id z ieć  t łu m y  p o d y l('^  rV(,Ji 
i ro z g o rą c zk o w an y c h  N iem có w  tloe--, - 
się  p rz e d  u rz ę d a m i, trze b a  b y ło  słv -z r 
n iek o ń czące  się  d zw onk i te le fo n ó w , Pc ' -aliiie 
s c y p lin o w a n y  n a ró d  z g ła sza ł się  (f r.en”vvia' 
z p ro ś b a m i o „ d a lsz e  z a rz ąd z en ia  1 •' -el, 
śn ie n ie  p ew n y ch  n ie ja s n o ś c i" ,  b y  zroz' 
ile  ch ao su , zam ętu  i k ło p o tu ,  sp ra w ił 
p o z ó r n ie w in n y  f ig ie l . , , i L

K a ro l M ałaczyn

PrzEU lffit Sciii*iisti§S2itn“
U k azan ie  się pierw sze num eru  „P rz eg ląd u ! P rzeb rzm ia ły  te raz  w alki p rzed w o jen n e  mię

.. -i G . _1__________________________ r o f n r m iz m p m  i r ln a m a tV fJ *S o c jalistycznego  *, m iesięcznika C entra lnego  
K om ite tu  W ykonaw czego  P P S , w ypełn ia  p o ­
w ażn a  lukę w naszej lite ra tu rze  pub licystycz­
ne j. B rak  bow iem  by ło  czasoo ism a so c ja listy ­
cznego , naśw ie tla jąceg o  z p u n k tu  w idzen ia  na 
ukow ego m arksizm u a k tu a ln e  zag ad n ien ia  po ­
lityczne, społeczne i gospodarcze , s to jące  na 
p o rząd k u  dziennym  w now ej rzeczyw istości 
polskiej. A gdy rzeczyw istość ta  jest tak  o d ­
m ienna od w arunków  p rzedw rześn iow ych , gdy 
zad a n ia  ru ch u  socjalistycznego  na  całym  św ię­
cie, a także  i u nas, różn ią  się te raz  pod wielu 
wzsrledami od zad ań  p rzed w o jen n y ch , —  tym 
w iększa b y ła  p o trzeb a  pow ażnego  czasooism a 
p a rty jn eg o , k tó re  o rzyczvn jc  się w inno do wy 
jaśn ien ia  stanow iska polskiego soc jalizm u w 
wielu sp raw ach  n a tu ry  zasad n icze j lub ta k ty ­
cznej.

P ierw szy  num er „P rz eg ląd u  S ocja lis ty cz ­
neg o " zam ieszcza trzy  w iększe a rty k u ły : tow.
J. H o chfelda  o „R oli socjalizm u w świećie 
po w o jen n y m ", tow. A. R ap ack ieg o  o „Nowym  
fb’nictw ie w nowei rzeczyw istości" i tow. K.
D orosza o „Skrzyw dzonym  pokolen iu  .

P ro gram ow y a rty k u ł tow. H o ch fe ld a , cy to­
w any już  p rzez nas w „p rzeg ląd z ie  p rasy  , 
zw raca  uw agę na dzie jow e zad a n ia  so c ja liz ­
mu w obecnej d o b ;e h is to rycznej. Ż vjem v n ie­
w ątpliw ie na  p rzełom ie dw óch epok. Od nas 
zależy , czy epoka n ad ch o d ząca  bedzie  epoką 
co raz  straszliw zsych zniszczeń i w oien , czy też 
epoka odbudow y i tw orzenia now ych w artości.
Socjalizm  w tych  w aru n k ach  p rzesta ł być  ru ­
chem  opozycyjnym , gdyż socjaliści powinni „ __„ _____
przy jąć  „postaw ę odpow iedzialności za  lo s y |n e  z godnością ludzką  i narodow ą. T ak ie  dzie 
n a ro d ó w ". dzictw o zostaw i! nam  okres o k u p acji.

dzy trad y cy jn y m  reform izm em  i dogm atycz  
nym  rew olucjonizm em , k tóre  p rzez  szereg  dzie 
sięcioleci różniły  ruch  socjalistyczny.^ A m bicją  
s.ocjalizmu w d n iu  dzisiejszym  są nie ja łow e 
■^nory, lecz realistyczne d ążen ia  do ro zw iąza­
nia tych  w szystk ich  trudnośc i, z k tó rym i b o ry ­
ka się człow iek po ka tak lizm ie  d rug iej w ojny 
św iatow ej.

Socjalizm  co raz  to w w iększej m ierze p rz e ­
sta je  być ideą  w alki o p raw a  jed n e j ty lko  
klasy. „Sensem  istotnym  i w artością  n iep rze­
m ija ją cą  idei socjalizm u jest je j głęboki h u ­
m anizm  i p rzek o n an ie , że m ia rą  w ielkości 
w szelkich poczynań  i osiągnięć  sno łecznych  
jest człow iek, jego w olność, dobro b y t, szczę­
ście. W ychodząc  z tych  założeń  zasad n iczy ch , 
tow. H oclife ld  n ak reśla  na jb liższe  z ad a n ia  ru ­
chu socjalistycznego.

„G łęboki h u m an izm " jest punktem  w yjścia 
tak że  d la  tow. D orosza, k tó ry  pisze o m łodzieży 
polskiej p rzed , podczas i po w ojnie. P rzed  
wojną* m ołdzież by ła  „ n ie p o trz e b n a" , nie by ­
ło d la  n iej p racy  w obec b ezro b o c ia  w Polsce 
sa n acy jn e j. P od czas w ojny  część tylko m ło­
dzieży  —  a u to r  m a odw agę stw ierdzen ia , że 
część ta  by ła  „zasięgow o raczej n ied u ż a"  —  
przy łączy ła  się do aktyw istów  ruchu podziem ­
nego, doch o d ząc  do  najw yższych  jzczy tów  h e ­
roizm u i pośw ięęenia.

N atom iast p rz ew a ż a jąc ą  część m łodzieży 
o g a rn ą ł „ p rą d  k ie ru jący  ją do zdobyw an ia  jak  
na jw iększych  zysków ". In teresy  handlow e, 
chęć używ an ia  życia pow o d u ją  d em ora lizac ję  
m łodzieży , u tra tę  poczucia  tego, co jest zgod-

O becnie  c a ła  m łodzież jes t „ p o trz e b n a " , 
gdyż nie m a b ezro b o c ia , ale  m łodzież  ta  m u­
si być  p rzek sz ta łco n a  i tu w łaśn ie  z aczy n a ją  
się ż ąd a n ia  so c ia listycznych  o rg an izac ji m ło ­
dzieżow ych. „O d  w k ład u  OM  T U R  w p rz ek u ­
c ie 'd u sz y  m łodego pokolen ia  polskiego —  koń 
czy tow. D orosz —  zależy  ju tro  Po lsk i, za leżą  
iosy soc jalizm u  —  sp raw y  czło w iek a".

W spom niany  w yżej „g łębok i h u m an izm " i 
ta  tro sk a  o sp raw y  człow ieka  są m yślą p rz e ­
w odnią  rów nież a rty k u łu  tow. R ap ack ieg o , 
k tó ry  w sposób o ry g in aln y  i w do tychczasow ej 
publicystyce  o refo rm ie  ro lnej n je sp o ty k an y  
ośw ietla z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego  sy­
tu ac ję  ro ln ic tw a polskiego po  d o ty ch czaso ­
wych osiągn ięciach  reform y ro lnej. C hoć a r ty ­
ku ł jest ściśle fachow y i o p a rty  na m ate ria le  
s ta tystyczno  - ekonom icznym , raz  po  raz  w i­
d ać  soc ja lna  ten d en cję  a u to ra , k tó ry  stw ier­
d za, „że  dzie ło  rew olucji ro lnej racze j będzie  
pełne , k 'e d y  p rzep row adzi się rew olucję  ku l­
tu ra ln ą . K iedy dzieci ch łopsk ie  i robo tn icze  
nie rozproszonym i g ru pkam i, ale z w artą  i 
św iadom ą m asą w e jd ą  i p rz e jd ą  p rzez  szkoły  
i un iw ersy tety , p rzy n o sząc  ze sobą ku lt p racy

człow ieka p ra c y " .

Do rzędu arty k u łó w  na leży  zaliczyć tak że ,
hocfeż um ieszczone w dz ia le  „K ry ty k a  i b i­

b lio g ra fia " , rozw ażan ia  tow. P . O grodzińsk ie- 
go o „przyszłym  p oko ju  i p rzyszłości p o ko ju  
na  m arginesie książki znan eg o  publicysty  am e 
rykańsk iego  W alte ra  L ipm ana p.t. „C ele w o­
jenne  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch " . Tow . O grodzić  
ski w sposób p rzek o n y w u jący  zw alcza koncep­
cję L ip m an a  o podzia le  całego  św iata n a  u k ła  
dy rem onalne, a  więc na „w spólnotę a tlan ty c  
k ą"  (k o n ty n en t am erykańsk i i zachodn ia  Eu- 
■•ona), „o rb itę  ro sy jsk ą"  (Z w iązek  R adzieck i 
f o l s ’-a. A ustria , k ra je  b a łk ań sk ie  i t .d .)  „o r­
b itę  ch iń sk ą" , a  w przyszłości g rupy  h in d u sk ą  
i m uzu łm ańską. Nie' sposób tu  pow tórzyć an t

riek»-
a rg u m en tac ji L ip m an a, an i słusznej P,g^Jeg0' 
wej k o n t r - a r g u m e n t a c j i  tow . O g r o d z im  , 

O b szerny  d z ia ł „K ry tyk i i bibliogr® ^  jcto'
w iera p o n ad  to om ów ienia trzech  ptuszy^” 
re się o sta tn io  u k a z a ły  za  g r a n i c ą :  ‘ j a ­
skiego „M arg rab ia  W ielopolski' , P° . an«i^' 
szu ra  o ru ch u  spółdzielczym  w A ngin i , .  1. 
ska  p ra c a  B ra ilsfo rd a  „ J a k  ułożyć sl ^ ^
N iem cam i", k tó rą  a u to r  r e c e n z j i  stuszn ^ ^
w a „ideo log iczną  podb u d o w ą Pj1 ■ aniP
ze w zględu n a  p ron iem ieck ie  tendencj ^
skiego publicysty . .. -Jizn"1

P o d  ty tu łem  „ K artk i z  h istorii so >erjan® 
tow. dr. St. P łosk i kreśli sylwetkę 
A ntoniego W róblew skiego, j e d n e g o  z ,^ genr  
ców pow stan ia  styczniow ego, następ  . ja 
ra ła  K om uny P a ry sk ie j, pod  koniec 
cz łonka  Polsk ie j P a r tii  S o c ja lis ty cz n e .^  

B ardzo  d o brze  z red ag o w an y  iest , j ; e pOia' 
h o ry zo n c ie" , zam ieszcza jący  kilkann różff 
tek , a  w łaściw ie k ró tk ich  a r ty k u łó w  p ?[rZpeC 
tem aty  z po lityk i z ag ran iczn e j i WC'p rz e ^ ,  
Z godnie  z zapow iedzią  red ak c ji. •• stai,p 
S o c ja lis ty czn y "  fo rm u łu je  w tym p z,' ak|U? u 
w isko P a rtii  w obec w ielu z a g a d n i e ń  {ilCp 
nych, a  m. in. tak że  w spraw ie jedno
ludow ego. «  in ;k r e ferCn'

D ziały  „Z  życia p a r tii"  i „N ota 
ta "  u z u p e łn ia ją  treść  num eru . _ cjal18* ^ -

P ierw szy  nu m er „P rzeg ląd u  . j zenia
nego" u pow ażn ia  , nas do wypoW  który 
dziei, że re d ak c ia  w ypełni r>rogr?r^ ’̂ 0je ^  
n as tęp u jący  snosób fo rm u łu je  we '  joW0* 
d a k cy in y m : „P a trio ty zm  i c :e j i la5z.
p rzyw iązane  do trad v e ji lP ePesoWji.nrI1un's,t^tV'
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cznv rew olucjonizm  i państw ow y r 
rzen ’p łącznego  ogniw a m iędzy i 0
socjalistycznego  budow nic tw a w ~0pv**, 
sywą socjalizm u na 7 a rh o d z ie ^ 4

n rzyw iazane  ao  tracivcji L-ornUt" ■ ty-
linia lom lnego  w sp ó łd z ia łan ia  z jo c j^ ’L o 
nym odłam em  ruchu  robotniczego, $ ,

n a  z a n o o / i c
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W alka z nadużyciami na kolei
Kolejarze odpowiadali za wykroczenia przed Wojskową Prokuraturą

K o r e k c j a  O kręgow a Kole; P aństw ow ych  w 
" z> n ad es ła ła  nam  n as tęp u jące  in fo rm acje  
>alce z n ad użyciam i w kolejn ictw ie.

W •
ty ł ° S' a tu ick m iesiącach  p ra sa  w ostrych  ar- 

uiach w y stępu je  pr/.eciw  rzekom o rozsze- 
)?cym s:ę do  n iep o k o jący ch  rozm iarów  nad  

0;V '° m na Polsk ich  K o le jach  P aństw ow ych  
. ^  to lerow aniu  ich p rzez  zw ierzchnie  w ła- 

c, \  ^0iej°w e . W inę za  n iedociągn ięc ia  w fun- sPrav^y
• n°w aniu  a p a ra tu  kolejow ego i za  w ynika-
* e z nich konsekw encje  z rzu ca  się n a  p ra - 

, , Wj  w  Polsk ich  Kolei Państw ow ych . Czy
dow ody, czy nie, o sk a rża  się ko leja rzy  

nadużycia , n ied b a lstw a, k radzieże  i łapow -
# • U ogóln ia  się poszczególne indyw idual-

Wypadki w ykroczeń , popełn ionych  przez
r ac°W ników kolejow ych i tw orzy  op in ię , któ- 

. z jednej strony  p su je  d o b re  imię k o le ja rza  
i skiego, a z  d rug ie j bezw artościow ym , aspo-
• Cznym jed n o stk o m , k tórym  obcy i d a lek i 

. trud  żm udnej odbudow y k o m u n ik ac ji w 
ISzczonym  pożogą w o jen n ą  p aństw ie , p rzy-

W e
nie

niezdrow ych  sensacy j i d a je  pow ody 
sr>ucia bezsensow nych  w niosków .

^Każde zag ad n ien ie  i p roblem  m a sw oje pod 
tło , bez z azn a jo m ien ia  się z k tó rym i 

ttioże b y ć  m owy o w ydaw an iu  ogólnych  
ter W- ' kw alifikow an iu  spraw y. Jeżeli dziś in* 

. esuJemy się szeroko  n ied o m ag an iam i kolej- 
Wa, jeżeli pub liczn ie  s ta ram y  się w y tykać, 

•| tu, czy gdzie indzie j d z ie je  się na kolei 
: —  nie p rzy stęp u jm y  do  zag ad n ień  tych
^unostronn ie . P am ię ta jm y  o tym , że P K 1 naz 

a^e nie daw no  p rzez  jed en  z dzienn ików  
ick nerw em  g o sp o d arczy m " są tym

0rzałym  o rganem  o d ra d za ją c eg o  się P ań - 
a istotnie, ale  że z cho ro b y  tej uzdrow ić 

^ ni® jes t w stan ie  sam  k o le ja rza  i jeg o  w ła- 
ale złożyć się na  to m uszą ogólne w arun- 

Pow ojennej odbudow y ca łe j naszej pań- 
j °Wości i w ziąć  w nim musi u d z ia ł całe  spo- 

.Czeństwo. G ołosłow na k ry ty k a  i sam e żąd a- 
j  a. Popraw y, napew no po lepszen ia  nie spowo- 
uuJą.

.N adużycia  n a  k o le jach  w ładze kolejow e tę- 
^  z ca łą  bezw zględnością . C hcem y po infor- 

ować 0 gół obyw ateli jak ie j odpow iedzialno- 
1 Podlegają  k o le ja rze  i jak ie  ponoszą  kary

za
PKP

j i j  _ _ ponoszą
w ykroczen ia. W obec zm ilita ryzow an ia  

j  odnośnie do k ę le ja rz y  m a zastosow anie  
®deks K arn y  W o jsk a  Polskiego. Z a  w szelkie 

: ®stępstw a i w ykroczen ia  p racow nicy  kole- 
hi lCl0^Pow ' a d a ją  p rzed  W ojskow ą P ro k u ra - 
^ r? rK P , k tó ra  w poszczególnych  D yrek cjach  

° swe ekspozy tu ry . Jeśli chodzi o d z ia ła lność  
r iSp.?zy tu ry  P ro k u ra tu ry  W ojskow ej p rzy  Dy- 

cJt O K P w  Ł odzi, to d la  zo b razo w an ia  jej 
^ ^ P odajem y d la  p rzy k ład u  n as tęp u jące  da- 

'to tyczące spraw  k arn y ch  z jed n eg o  ■ iesią-

ca  (w rześn ia  r .b .) .  O gółem  do ro zp atrzen ia  
p rzez  P ro k u ra tu rę  w m -cu w rześniu  r.b . by ło  
2 9 7  spraw . O koło  10' proc. sp faw  P ro k u ra tu ra  
p rz ek a za ła  w edług  w łaściw ości do dyscyp linar 
nego u k a ra n ia , część sk ierow ano  z o sk a rże ­
niem  do  sądu  (s ą  to  spraw y o nad u ży c ie  w ła ­
dzy , n iedbalstw a służbow e, łapow nic tw o , k ra ­
dzieże o raz  jed en  w y p ad ek  z a b ó js tw a ) , 184 

zo sta ły  um ożone, w zględnie  n;e 
w szczęto postępow an ia  karnego , j a k  w idzim y 
z  pow yższego zestaw ien ia , w ięcej niż w po ło ­
w ie sp raw  P ro k u ra tu ra  nie d o p a trz y ła  się 
p rzedm io tow ej isto ty  czynu  kara ln eg o . Jeśli 
chodzi o odpow iedzialność służbow ą to w ok ­
resie o sta tn ich  trzech  m iesięcy n a  teren ie  
D O K P w Łodzi u k a ran o  2 0 6  pracow ników .

P o z a  tym  d n ia  2. p aźd z ie rn ik a  r,b. sk azan y  
zo sta ł w yrokiem  S ąd u  W ojskow ego P K P  n a  
karę  7-letn iego w ięzienia za d e fra u d a c ję  p ie ­
n iędzy  na szkodę S k a rb u  P ań stw a  p ra c o w ­
nik  W ydziału  A prow izacji i Z ao p a try w an ia  
Jó z e f D ela.

P o d a ją c  w zary sach  kon k re tn e  w yniki p rac

o rganów  pow ołanych  do  tęp ien ia  przestępstw  
i n ad u ży ć  w szeregach  p racow ników  kolejo- 

ych w jak ie jk o lw iek  form ie by  się one w śród 
n ich  p rze jaw ia ły , m am y na  celu  po in fo rm ow a­
nie spo łeczeństw a, że zło p ienione jest w z a ­
rodku  i z ca la  en erg ią , w obec czego wysoce 
k rzyw dzące jest w ysuw anie c iąg łych  zarzu tów , 
iż w ładze  kolejow e m ało  rygorystyczn ie, a  n a ­
w et pob łażliw ie  usto su n k o w u ją  się do k a ry ­
godnych  czynów sw ych pracow ników . Je d n o ­
cześnie p a trz ąc  na  cy fry , m usim y stw ierdzić, 
że glosy opinii pu b liczn ej, w y o lb rzy m ia jące  
odsetek  elem entów  p rzestępczych  w śród kole­
ja rz y  w dużej m ierze są n iesłuszne i pow in- 

bvć  p o d d an e  rzeczow ej analizie . P oza  ka-
' '  D yrek- 

perso- 
b aczn ą

uw agę na odpow iedni dobór p racow ników  pod 
w zględem  polityczno - spo łecznym , m o ra l­
nym  i etycznym , e lim inu jąc  z szeregów  kole­
ja rz y  an ty d em o k ra ty czn ie  nastaw ione  e lem en­
ty. ’ _________

W I E Ś C I  Z K R A J U

ny .
ran iem  k o n k re tn y ch  nadużyć , w ładze  
c ji K olejow ej, p ro w ad ząc  g ospodarkę  
n a ln ą , s ta ra ją  się rów nież zw racac

LECZNICA DLA PŁUCNO-CHORYCH
W  K O W A N Ó W K U

W  K o w a n ó w k u  p o d  O b o rn ik am i u r ft" 
cho m io n o  leczn icę  d la  p łu c n o -c h o ry c h .  
Z a k ład  może po m ieśc ić  około 300 c h o ­
rych .  O b e c n ie  je d n a k  z p o w o d u  b rak u  
b ie l iz n y  p ośc ie low ej leczy  się ty lko  50 
pa c je n tó w . Z arząd  n a d  lecz n icą  sp raw u je  
Zak ład  U b ez p iec zeń  Społecznych .
SZKOŁA PRZY FABRYCE SYGNAŁÓW 

K OLEJOW Y C H
W  B ydgoszczy  z n a jd u je  się je d n a  z naj 

w ięk szy c h  fab ry k  s y g n a łó w  k o le jo w y ch  
w  E uropie .  P rzy  fa b ry c e  jest szkoła, klo- 

o b e c n ie  kształci 38 u c z n ió w  n a  czelad­
n ik ó w  i majstrów.

BOP PRACUJE BEZ PRZERWY 
O d  cz te rech  m ie s ię c y  Biuro O d b u d o w y  

P ortów  in t e n s y w n ie  p rac u je .  W  c h w il i  o* 
b e c n e j  G dań sk  jest w  s tan ie  p rz e ła d o w a ć  
700 tys. to n  m ies ięczn ie ,  a G d y n ie  b lisko  
4-50 tys. ton. Przez o tw a rc ie  k a n a łu  K a­
szubsk iego  p o w ie rzc h n ia  m a g a z y n ó w  p o r ­
to w y c h  zw iększy ła  się 2 tys. m. kw.

ZAPASY CHMIELU W  SZCZECINIE
W  Szczecin ie  z n a jd u je  się je d e n  z na j­

w ięk szy ch  b ro w a ró w  na  te re n ie  Pom orza  
Z ac h o d n ieg o .  Z n a jd u ją c e  się w  n im  za­
p a s y  c h m ie lu  starczą na p ó łro cz n ą  p ro ­
d ukc ję .

tm w w»j. mas’sMn
Polska P a r t i a  Socjalis tyczna na  terenie' «!:> 

jewództwa lubelskiego rozwija ożywioną 
działalność. W samym Lublinie Komitet Miej­
ski P P S  posiada sieć kół fabrycznych, dobrze 
zorganizowanych, z których każde składa się 
z karnych i świadomych swego celu szeregów.

Każdego tygodnia zbierają  się przedstaw i­
ciele poszczególnych Kół wespół z Prezydium 
Powiatowego i Miejskiego Komitetu na  posie­
dzenie. ^

N astępu ją  sprawozdania  z prac  tygodnio­
wych. U sta la  się plany na najbliższe dni. —  
Uzgadnia się projekty. Prsedyskutowu.je 
wnioski. Decyduje o przyjęciu zgłoszonych w 
ciągu tygodnia kandyi^itów.

Ilość członków stale w zrasta .
W Kołach odbywają się zebrania i masów­

ki, co tydzień lub dwa. W  wielu świtlicach 
fabrycznych prace kulturalno - oświatowe są 
w  toku, niektóre świetlice dopiero się o rgan i­
zują. Tu, gdzie pracę rozpoczęto dawniej,  u- 
zewnętrznia się to w esttycznym wyglądzie 
świetlicy, w  gazetce ściennej, w zespołach o r­
k ies tr  i chórów, które biorą udział w  o rgan i­
zowanych akademiach i uroczystościach p ań ­
stwowych Przykładem świeci niedawno zało­
żona świetlica E lew atora  i Młyna.
• Polska P a r t ia  Socjalis tyczna bierze czynny 
udział w Radach Zakładowych, wpływając 
bezpośrednio na  życie pracownicze.

Członkowie Polskiej P a r t i i  Socjalistycznej 
rek ru tu ją  się spośród nauczycielstwa, uczni

wyższych uczelni, z Milicji Obywatelskiej, 
Bezpieczeństwa, urzędów i fabryk, z inteligen 
cji p rącującej i robotników, z ludności m ias t  
i wsi.

W powicie prace Polskiej P a r t i i  Socjalisty­
cznej są w niejednakowym stanie rozwoju. — 
Niektóre powiaty p racu ją  bez zarzutu, inne 
po zreorganizowaniu przystępują  dopiero do i 
rzetelnej pracy.

Z powiatowych Komitetów -— Siedlce w ysu­
w ają się n a  piei-wszy plan, jako najdawniej 
i najmocniej postawiona placówka.

Dużo in icjatywy wykazuje aktyw  p a r ty jn y  
Biłgoraja, Krasnegostawu, Radzynia, Włoda­
wy i Zamościa.

Roczny kurs w y ch o w an ia  fizycznego
Slud ium  W y c h o w a n ia  F izycznego  U ni­

w e rsy te tu  Pozn ańsk ieg o  o rg an izu je  za a- 
p ro b a ią  M in is te rs tw a  O św ia ty  w  czasie 
od  15.XI.1945 do  30.VIH.1946 ro czny  kurs 
w y p h o w a n ia  f izycznego  u p ra w n ia ją c y  do 
n a u c z a n ia  ćw iczeń  c ie le s n y c h  w  szkołach 
śred n ich .

W a r u n k i  p rz y ję c ia :  w ie k  18 -  30 lat,
m a tu ra  l icea lna ,  d o b ry  s tan  zdrowia, o b y ­
w a te ls tw o  polskie.

Po u k o ń c z e n iu  k u rsu  zobow iązan i są 
ab so lw e n c i  d o  p ro w a d z e n ia  ćw iczeń  c ie ­
le s n y c h  w  szkole ś redn ie j ,  p rzy  czym  n a j ­
w cześn ie j  po ok res ie  2 lat a n a jpóźn ie j  
po 4 m o gą  u z u p e łn ić  swoje s tu d ia  w  za­
k res ie  p e łn e g o  3-le tn iego  k u rsu  w y c h o ­
w a n ia  f izycznego  z d y p lo m e m  magistra. 
W y s ł u c h a n e  w y k ła d y ,  o d b y te  ćw iczen ia  i

absol-,  . . . , zdane  e g z a m in y  za liczone zostaną
P a r t i a  w Lublinie i powiatach te „ . i w en to m  na  pocze t d a ls zy ch  s tu d ió w  Te

w akcjach inicjowanych przez rząd : ja k  ak - i_  
o ja  siewna, żniwna, pobhr kontyngentów, uak 
tywnienie wydajności pracy w przemyśle.

Wojewódzki Komitet Polskiej P a r t i i  Socja­
listycznej w  nielicznym, lecz doborowym skła­
dzie, k ieru je  p racą  i sam jes t  w wielkim pro­
cencie je j wykonawcą. Wojewódzki Komitet 
składa się z idealistów i fanatyków, ludzi od- 
'•’ii' ch P a r t i i  i pracy.

poczet
aś o b e jm ą  je d y n ie  w y k ła d y  i ćw iczen ia  

ku rsu  p e łn e g o  n ieo b ję te  p ro g ram em  k u r­
su rocznego  a  p rzew id z ian e  w  n o rm a ln y m  
t r y b ie  s tu d ió w  do eg zam in u  m ag is te r ­
skiego.

Zawisy na kurs  p rz y jm u je  Sekre tar ia t  
S tu d ium  W y c h .  Piz. I I  P., P a ’k W ilso n a ,  
c o d z ie n n ie  od g. 10 -  12. do d n ia
12.XI.1945. P oczątek  k ursu  16.XI.1945. 
Przeg ląd  p ra s y

M oisfef* SpMieliiifi o inoi MNii i  sirti i

BIBLIOTEKA „ S Z P IL E K "  Nr. 1.

“Pożegnanie 
z Hit!erem»

O p r a c o w a l i  
ERYK LIMŃ5KI i JAM S2ELĄS
Spółdzielnia W ydawnicza „C Z Y T E L N I K“ 1945.

Ś m ieszn ość  n in iejszej  książeczki polega n ie  na tym często, co autorzy  
niejednokrotn ie  zam ierzyli ,  ale na ^trag ikom icznym  zestaw ieniu  z tym, co  
ludzie, w k tórych  ręku sp o cz y w a ły  nasze  spraw y, m ów il i  i pisali . To ostat­
nie  okaza ło  się k iepsk im , m a k a b ry c zn y m  żartem, podczas  gdy s ł o n a  sa ty ­
ryków  u zysk a ły  p ieczęć  krwi...

W  tytule  ty m  nie ma nic z se n tym en tu  dla źegnknego . Jest to poproslu  
w łasny  rachunek  sum ienia ,  sp ow iedź  publiczna satyry polskiej , jako że 
i publiczna, to znaczy  jaw na  i spraw ie  publicznej  oddana, była jej dz.a-  
talność.. .

Ze stron tej książeczki p rzem aw iają  żyw i 1 zmarli. Ilość k rzyżyków  
przy n azw isk a ch  a u tor ów  jest duża. Śmierć w ojenna  nie tylko, że n ie  o m i­
jała" satyryków , a le  jakby ich  specja ln ie  szukała, ch cąc  się chyba zem ścić  
za śm iech  i drwinę.  Śm ierć  p on iosło  w ie lu  sa ty ry k ó w  —  satyra „uszła ca ln“ .

(z  przedm ow y do „Pożegnania z H itlerem ")

Na tomik ten sk ładają  się utw ory  n a stępujących  autorów:

L eonid  F okszańsk i;  Zuzanna Ginczanka; L eonard  Hanin; Dr Barren;  
Marian Hemar: Tadeusz  Hollender; Św iatope łk  Karpiński;  S tanis ław Jerzy  
Lec; Janusz  Minkiewicz; Andrzej N ow ick i;  Leon P asternak;  Jan Szeląg;  
W ła d y s ła w  Szlengel;  E dw ard  Szym ański;  Julian Tuw im ; Jerzy Kamil 
W eintraub.

I karykatury  następujących  rysow n ik ów :

Karol Baraniecki;  Jakub Bickels;  Eryk Lipiński;  Franciszek  Pareeki;  
M ieczysław P iotrow sk i;  M. Reif; Andrzej S iem aszko;  Henryk T om aszew sk i;  
Zenon W asi lew sk i;  Ignacy W itz;  Jerzy Zaruba.

CENA EGZEMPLARZA ZŁ. 25.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach \  punktach sprzedaży „Czytelnika".

M in is te r  S praw ied l iw ośc i  tow. Św iątków  
ski udz ie l i ł  p rzed s taw ic ie lo m  p ra s y  w y ­
ja śn ień  w  sp raw ie  u d z ia łu  cz y n n ik a  o b y ­
w a te ls k ie g o  w  o rg an ach  w y m ia ru  sp raw ie  
d łiwości.  " O d ro d z o n a  Polska  po w o ła ła  do 
ż y c ia  w  sąd o w n ic tw ie  c z y n n ik  o b y w a te l ­
ski. U czy n i l i śm y  to na raz ie  na dw ó c h  
w a ż n y c h  o d c in k a c h  w  sąd ac h  sp e c ja ln y c h  
u tw o rz o n y c h  d la  w a lk i  ze zb rodn ia rzam i 
faszvsiow sk o -h i t le row sk im i oraz w  sądach  
grodzkich, o d n o śn ie  sp raw  re h a b i l i t a c y j ­
n y c h  osó b  w s p is a n y c h  na V °lks l is ty .  Jak 
w y k a z a ła  p ra k ty k a ,  c z y n n ik  o b y w a te lsk i  
w y w ią z a ł  się ze sw y c h  ob o w iąz k ó w  n a le ­
życie .

■Według je d n o g ło śn e j  o p in i i  sędziów  
zaw o d o w y ch ,  ła w n ic y  w  zrozum ien iu  
sw y c h  d o n io s ły c h  zadań, w y k a z u ją  m ak ­
sim um  dob re j  w oli i gorl iw ości w  p racy ,  
z a da ją  p y ta n ia  św iadkom , b io r ą  c z y n n y  

Iudział w  n a rad ac h ,  co tym  bardz ie j  za- 
- łu g u je  n a  p od k reś len ie ,  że p ra ca  ich  jest 
ho no row a .

U dzia ł  ła w n ik ó w  jest d la teg o  pozvtncz- 
"V, że są oni o d z w ie rc ie d le n ie m  dążeń  
‘k w ią c y c h  w  spo łeczeństw ie ,  s tan ow iąc  
Pom ost p o m ię d zy  n im  a sądami. H arm onii  
o a w sp ó łp raca  sędz iów  za w o d o w y c h  i 
h iw n ik ó w  jest p o w a ż n y m  w a lo re m  n asze ­

go sąd ow n ic tw a .  B ędąc  o sob iśc ie  na  roz­
p ra w a c h  r e h a b i l i ta c y jn y c h  w  sąd ach  
grodzk ich  w  K atow icach , m ia łem  m ożność  
p rze k o n ać  się, że p raca  ła w n ik ó w  jes n i e ­
zm iern ie  c e n n a  i poży teczna .  D o św ia d ­
czen ia  te są dla rządu  d o w o d em , że m e­
tod a  w c ią g a n ia  lu d o w eg o  e lem e n tu  do są ­
d u  jest słuszna, w  zw iązku  z czym  w  d a l ­
szym c ią g u  b ę d z ie  ona k o n se k w e n tn ie  
s tosow ana.

W  Y J) Z I A Ł P O M I A R Ó W
WOJEWÓDZTWA DOLNOŚLĄSKIEGO 

W E WROCŁAWIU 
zaangażu je  od  z a r  a z INŻYNIERÓW 
MIERNICZYCH, KREŚLARZY i pracow  
ników  k ance la ry jnych  byłego katastru  
ziem zach od n ich  na s tanow iska  k iero w ­
nicze i inne.
P racow n icy  W ydzia łu  i P ow ia tow ych  

Referatów P om iarów  o trzym ują  stałe  
z rycza łtow an e  diety m iesięczne po 3 000 
złotych.
Z arezerw ow ano  urządzone m ieszkania .

3 > .  K .  0 .  P ocztow a K hsa Oszczori o ś c ii
ii K a s v . czynne od gndz. 8-mej do 15-te.

prowadzi

ODDZIAŁ w  ŁODZI, Al. Kościuszki 15
W y p ła ty  czek ow e  od godz. 8-mej do 13-tej. 

RACHUNKI CZEKOWE, bezpłatne przelewy,
czeki kasow e, przekazy,
czeki kasow e płatne w7 urzędach pocztowych, 
WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE.

P .K

przyjmuje

O. ZAPEW NIA TAJEMNICĘ W K ŁADÓW .  

I n f o r m a c j i  
Oddziały P. K. O.

u d z i e l a j ą
i  w s z y s t k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e .e. j g

I
i przyjm ują  zgłoszenia  . ,

^msmssssss ^ ^sssss^^sssssmmissssssssssssw 
SKUPUJE *

S Z M E L C  złoty, 

S P R Z E D A J E ;

srebro i brylanty. —  Budziki, zegary b iurow e i kredensow e.  

Obrączki ś lubne złote, pierścionki, sygnety  cyze lo w a n e  o r a z  

DUŻY WYBÓR ZEGARÓW.

Firma „ Z E i I T “ Łśdźlll
PIOTRKOWSKA 70 (sklep). — Telefon 206-96.
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Pierwsze polskie zegary
wyprodukowane rękami robotników łódzkich

F ab ryka  pow stała właściwie z niczego. — 
Nie było an i m aszyn, ani lokalu i nie było w 
Polsce tra d y c ji przem ysłu zegarowego. Przed 
w ojną, poza w łasną, ograniczoną do kilku 
drobnych fab ry k  i m inim alną produkcją  — 
zegary  sprow adzaliśm y z zagranicy.

P aństw ow a F ab ry k a  Zegarów  w Łodzi je s t 
dziś jedyną polską w ytw órnią tego rodzaju  i 
rep rezen tu je  nasz młody, „niemowlęcy" prze­
m ysł zegarow y w ynikam i w praw dzie jeszcze 
niew ielkim i, jeżeli chodzi o produkcję, lecz 
ty m  n iem niej w ażnym i: —  w przeciągu kilku 
miesięcy fab ry k a  zosta ła  stw orzona, zmonto­
w ana, uruchom iona i... idzie.

L okal: — przed w ojną była tu  fab ryka 
tkacka , za Niemców —  w ytw órn ia  kas pan ­
cernych, przerobiona później dla przem ysłu 
wojennego i ostatecznie zupełnie ogołocona — 
pozostało tylko 10 procent urządzeń.

W E W R Z E ŚN IU  —  200 ZEGARÓW  
P ierw szy okres p rodukcji —  m iesiąc w rze­

sień —  przyniósł 200 zegarów. F ab ry k a  w y­
konuje zam ów ienia d la  kolejn ictw a — zegary 
poruszane napędem  elektrycznym .

P rzygotow uje się dopiero produkcję budzi­
ków. Duży dział stanow ią narzędzia do w y­
robu części zegarowych.

O lbrzym i budynek przy  ul. W igury  21 nie 
je s t całkowicie zapełniony, n iektóre hale  cze­
k a ją  dopiero n a  m aszyny. W ielka sa la  roz­
brzm iew a w arkotem . P recyzyjne m aszyny Wy­
tw a rz a ją  poszczególne części mechanizmów 
zegarow ych: igły, śrubki, kółka zębate, szpul 
ki, obrączki itp. A utom atyczne tokark i i szli- 
fie rn ie  o b rab ia ją  m ateria}. Robotnice sk łada­
ją  m echanizm y, k tó re  potem  umieszcza się w 
drew nianych szafkach zegarowych.

W łaśnie nadeszły nowe m aszyny. .Jest ich 
13. Robotnicy p racu ją  p rzy  instalow aniu  na  
swoich m iejscach nowych zdobyczy. Cieszą się 
nim i —- każda nowa m aszyna zapew nia roz­
wój produkcji, a  co za tym  idzie — w przy­
szłości popraw ę bytu  robotników.

N A JT R U D N IE JS Z Y  -TEST PO C ZĄ TEK  
P aństw ow a F ab ry k a  Z egarów  za tru d n ia  o- 

becnie 120 robotników  i 20 pracow ników  b iu ­
rowych. S tosunki m iędzy R adą Zakładow ą a 
dyrekcją  uk ład a ją  się pomyślnie —  nie było 
żadnych sta rć , choć cała załoga je s t now a i 
w m iarę  budow ania fab ryk i budować m usiała , 
się dopiero w zajem na, harm o n ijn a  współ­
p raca . i

Przew odniczący R ady Zakładow ej in fo rm u­
je  nas o w arunkach  p racy  i płacach robotni­
ków. Zarobki uregulow ane umową zbiorową 
wynoszą od 3 zł 50 g r. za godzinę (dozorcy, 
pracow nice stołówki itp .) do 8 zł. 70 gr. 
(s taw ka najw yższa dla fachow ców).

Robotnicy nie narzek a ją  n a  stołówkę. ..Z ja ­
dłoby się więcej i lepiej — ale nie je s t jesz­
cze najgorzej. Zupy są smaczne i gęste" — 
in fo rm u ją  nas. P rzydziały  W ydziału A prow i­
zacji sa zbyt m ałe •— , dyrekcja  przeznacza 
pew ną kwotę na  uzupełnienie zaprow iantow a- 
n ia  stołówki.

F ab ry k a  posiada 5 ha g ru n tu : pole i ogród, 
k tó ry  w  lecie dostarczał owoce i w arzyw a. — 
Dum ą R ady Zakładow ej je s t inw en tarz  żywy 
— 12 świń. krow a i dwa konie..

Część m leka o trzym ują  w e ustaw y  robot­
nicy, w ykonyw ujący szkodliwa dla zdrowia 
pracę. Resztę sprzedaje  się w śród załogi, a  
osiągniętą kwotę przeznacza sie na stołówkę. 
K rowę kupiono z pieniądzu uzyskanych ze 
sprzedaży poniemieckich cegieł.

R obotnicy nie o trzym ują  przvdziałów  żyw­
nościowych — fab ry k a  jest m łoda i biedna 
i nie może sobie jeszcze na  nie pozwolić. — 
S karża się też na  b rak  przydziałów  Włókien­
niczych. Nie dostali jeszcze nic. „Zjednocze­
nie" p rzyznaje  punk tv  teksty lne w związku 
z svstem em  akordów ym .j

„U  nas nie m a akordu. N ie można go było 
w prowadzić, bo nie m ieliśm y odpowiednich 
m aszyn i narzędzi — nie można było ustalić 
norm  i określić s ta łe j produkcii Ale przecież 
daw aliśm y z s;ebie wiecej może w ysiłku, niż 
przy norm alne i produkcii. ahv naszą fab rykę 
zorganizować i urządzić. M usmliśmy zmonto­
wać precvzyino m aszvny, przygotow ać narzę­
dzia. N ajtru d n ie jszy  .jest początek".

GDY RUSZYM Y CAT,A PARA...
\ W iększość robotników  należy do P P S  (70 

członków). Z araz po uruchom ieniu fabrvki 
powstało Koło P P S , utw orzone przez 47 człon 
ków założycieli. W m iarę  pow iększania zało­
gi —  rosło i Koło N ie możemy dziś jeszcze 
rozw inąć pełnej działalności N ie m am y świe­
tlicy ani biblioteki, nie stać nas jeszcze na 

.ich założenie. Później, gdv fab ry k a  ruszy ca­
łą  p a rą  i będzimy produkować dużo zegarów 
■— dyrekcja  przyjdzie nam  z pomocą.

W iele isto tnych zagadnień związanych z 
popraw ą bytu robotników i z ich p racą  kul­
tu ra lno  - ośw iatową, łączy się z nadzie ją roz­
woju fab ry k i i rozpoczęcia większej produkcji. 
W tedy będzie i św ietlica i w łasna spółdzielnia 
fabryczna.

P ytam y o wybory do Rady Zakładowej.
—  Dążymy do jak  najszybszych wyborów 

— brzm i odpowiedź. —  Chcemy odbyć je w 
jak  najbliższym  term inie. Obecna R ada w y­
b ran a  została przez szczupłe grono robotni­
ków, tych, którzy  pracow ali tu  pierw si. Od 
tego czasu fab ry k a  rozrosła się, napłynęło

1 dużo nowych robotników  i oni w raz  z daw ny- 
I mi m uszą w ybrać nowe władze.

D yrekcja  dzieli się z iiam i swymi projek- 
i tam i na  przyszłość. N asza fab ry k a  prze ję ła  
fabrykę zegarów  „Saulch i Jockell" we F ry -  

j  borku n a  Dolnym Śląsku. F rybo rk  — to je- 
j  den z w iększych niemieckich ośrodków prze- 
j  m ysłu zegarowego. W iele fab ry k  je s t rozgra- 
j  bionych, wiele . N iem cy p rzestaw ili na prze- 
| mysi zbrojeniow y. Ale m aszyny i narzędzia 
I F rybo rka  — to skarb . F rybo rk  o tw iera  przed 
nam i piękne perspektyw y rozw oju przem y- 

I  słu zegarowego. D. R.

P.P.S. w dniu Świtfa Poległych
W  zw iązku z obchod em  „Święta P ole­

g łych"  Polska Partia Socjalistyczna, Orga­
nizacja M łodzieży TUR, Stow arzyszenie  
B yłych  W ięźn iów  P o lityczn ych  i robotni 
cze k lu b y  sportowe w ezm ą zorgan izow a­
n y  udział w  uroczystości, która odbędzie  
się na grobach straconych bohaterów  z 
1905 roku.

C złonkow ie noszczegó ln ych  d zie ln ic  i 
kół fabrycznych  PPS oraz w szystk ich  w y ­
żej w y m ien io n y ch  organizacji -  zbiorą 
sie w  d n iu  1 listopada o esodz. 17 w  lo ­
kalu dz. K oziny  (Letnia 3 5), skąd w ym a- 
szerują na P olesie  K onstantynow skie.

S P o lska  P a rtia  S o c ja lis ty czn a  w zy w a łódz 
kie sp o łeczeństw o do tłum nego udzia łu  w  
uroczystościach , które odb ęd ą się  w  dniu  

\ 1 listcpada o god zin ie  11 przed połud- 
i  r.iem w Parku P on iatow sk iego  przy gro- 
I bach p o leg ły ch  żołn ierzy Arm ii Polskiej 
i Arm ii Czerwonej i  na cm entarzu w  Ra- 

j dogoszera  oraz w  uroczystości, która o 
I god zin ie  6 w ieczorem  od b ęd zie  się  na Po- 
! le s iu  K onstantynow skim , przy grobach  
tych , którzy w a lczy li o W oln ość  i So­
cjalizm.

Yojewódzki Komitet PPS

U W A S A !  U W A Q A !

f A H P Y H / l  nETALIltfilCZNA
S K (  P U  J E : złom srebrny, w każdej postaci i ilości — PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY.

- Z. Wolski -
ŁÓDŹ. PIOTRKOWSKA 70, m. 2. — Teł. 120-66.

Próbne ogłoszenia
L e k a r z e

Dr med. E . MIKULICŻ ze Lwowa, lekarz-den- 
lysta, specjalista chorób dziąseł i jam y ustnej, 
Zawadzka 17. (1387)

Dr mcd. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) ul. W .- 
gurv 17. (1200)

Dr med. KUDREWICZ Zygmunt specjalista 
chorób wenerycznych i skórnych Piotrkowska  
nr 100. P rzyjm uje od 8—-12 i od 4—8. (1307i

Dr med. MICHAŁ BŁOCH chor. wewnętrzne 
(spec płuc i serca) przeprow adził się, Piotr- 
kowkska 80. telefon 126-92.__________________
w n iii i i i r CT— — M m w r r i  i  n n i m— ^ —

R ó ż n e

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty oraz 
kart,kii żywnościowe na nazwisko Mikołajczyk 
Józef, ul. Składowa 25/13.

WYTWÓRNIA wsówek „Prim a-lra" Stanisław 
Fimowicz. Częstochowa, ul. W arszawska 320. 
Przedstawicielstwo, Łódź, ul. Zachodnia 68.

PUDEŁKA tekturow e różnego rodzaju wyko­
nuje solidnie i tanio, Fabryka Pudełek Tektu­
rowych. Łódź, 1-Maja 4. (13811)

W ATA uszczelniająca do okien w  w ałkach. 
Sklep Higieniczny. Łódź. P io trkow ska 40. (597)

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę rejestr. RKU 
Łódź- miasto na nazwisko Brisch Abrarn 
Pom orska 4—10. ’ (14011

SKRADZIONO dokumenty, palcówkę, upraw ­
nienie na prow adzenie sklepu oraz inne. Zofia 
Zajidowska. Ksawerów 103/297. k/Łodzi (1402)

Kupno i sp rzed aż
KUPIĘ każdą ilość win gronowych i owoco­
wych w beczkach. Oferty składać — Łódź 
Piram ow icza 12 „Starowin". (1384)
FABRYKA Cukierków i m arm oladek „Delicja*4, 
Łódź, Żeromskiego 51. Poleca w wielkim wy­
borze cukry po cenach reklamowych. (11701

PSA dobrego dla dozorcy nocnego kupi „Spo­
łem" ul. Andrzeja 63. (13981

ZAKUPUJĘ barw niki. chem ikalia, artykuły 
m alarskie i mydlarskie. S. Kacprzak ul. 6-go 
Sierpnia (Przy Zielonym Rynku). (1103i

P oszu k iw an ie  p racy
PRZYMMĘ przedstawicielstwo i ir.ne propozy­
cje handlowe. Mam skiep nieurządzony. Oferty 
do Administracji „Robotnika" pod „Solidny

Z aofiarow an ie  pracy

! UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód osobisty, 
i książeczkę wo jskową, oraz książeczkę konia. 
I  Maćkowiak W ładysław, zam. Gołygow, gm, 

Kruszów, pow. Łódź. (14951

j  UNIEWAŻNIAM zagubioną leg. upraw niającą 
do ulgowych biletów ŁWEKD na nazwisko Ja- 
gus Danuta. (1393)

UNIEWAŻNIAM skradzioną legitym ację szkol­
ną wydaną przez Szkole Zawodową na nazwi. 
sko Skwlrzyńska Bogusława. Targowa 32/26.

KSIĘGOWI rewidenci z odpowiednimi kw alifi­
kacjami i dłuższą praktyką rew izyjną poszuki­
wani. W arunki do omówienia. Oferty pod ..In­
spekcja" do Administracji pisma. (627

POSZUKUJĘ energicznej pracownicy domowej 
na przychodne. W arunki dobre. Oferty do Re­
dakcji „Robotnika" pod „129“.

POSZUKUJĘ 2 jubilerów i 2 złotników na wy­
rób papierośnic. Z. W olski, Piotrkow ska Nr 
70—2, tel. 120-66. (1404)

P oszu k iw an ia  rodzin
BLUMENTAŁ Helena, Łódź, Piramowicza 2. 
poszukuje męża swego Abrama przebywającego 
do grudnia 1944 r. w O ranienburgu. (1406)

KURSY kroju  i szycia. Opłata tygodniowa 60 
! zt. Gdańska 154. (1395)

I SKRADZIONO legitym. w Ozorkowie na nazwi.
(13961

Lokale

sko W oźniak Leokadia.

UNIEWAŻNIAM skradzioną palcówkę, legitym. 
PPS oraz różne dokumenty, Malinowski Cze­
sław, ul. Jodłowa 3—2 (1399,

KAPELUSZE damskie, modne fasony wykonu­
je przerabia, solidnie — tanio Lipowa 65 sklep 
przy Andrzeja. (1400)

POSZUKUJĘ pokoju z utrzymaniem dla 2 stu­
dentów' przy kulturalnej rodzinie. Wiadomość 
do „PAP" pod „Halina". (1128)

SKLEI* odstąpię, wiadomość pl. Wolności Nr 5 
(budka).

POSZUKUJĘ mieszkania, .‘i pokoje iboz mebli), 
z wszelkimi wygodami. Zwrócę koszly remonlu. 
Pośrednictwo pożądane. Zgłoszenia do „PAP4* 
pod Paweł*4. (1129)

Listy do redakcji

Wyjaśnienie
W  zw iązku  ze w zm ianką  jak a  ukazał* 

się p rzed  k ilk u  d n iam i w  „R obotnik 
o trzym aliśm y  n a s tę p u ją c e  w y ja śn ien ie :

Lokal p rz y  ul. Ś ródm iejsk ie j Nr. 10 rn- ' 
s k ła d a ją c y  się z 2-ch p o k o i i kuchn i 
trzym ałem  p ra w n ie  i n a  m o cy  d ecy z ji N 
m isji M ieszkan iow ej 25 o b w o d u . W  un fl 
18 m aja  1945 r. w p ro w ad z ił m n ie  w  E 
s ia d a n ie  loka lu  k o n tro le r  tegoż OkWoCv  
W o b e c  czego  m o ty w y  iqjkobym  lokal * , 
zają ł p rzy  p o m o cy  d ra b in k i w ch o d ząc  
przez okno , okazu ją  się n ie p ra w d ą . Z»z 
czam  p rzy lem , że w n io sek  na m ieszkać 
złoży łem  w cześn ie j niż W o jew ó d zk i Ę . 
m ite t Ż ydow sk i. N ie p ra w d ą  jest rć>wn> 
jak o b y m  w  o g ró d k u , k tó ry  zn a jd u je  
na w yżej w y m ie n io n e j p o se s ji urząd 
m iał ferm ę d la  h o dow li k u r  i gęsi. Na 
m iast p ra w d a  jest. że o g ró d ek  fen  “ f 1 
żaw i firm a „Isk ra" n a  m ocy  d ecy z ji , 
czasow ego  Z arządu  P ań stw o w eg o  u ^ y , ^  
jąc  go d la  p o trzeb  sto łów k i r o b o t n i k  

firm y. _ , k0.
W  k ońcu  n ad m ien iam , że z ku ch n i 

rzy s ta ja  ro b o tn ic y  firm y  „Isk ra" w  11 j 
b ie  185, p ra c u ją c y c h  na d w ie  zmianY 
o ro d u k u ją c y c h  w y łą c z n ie  d la  W oj5 
Polsk iego .

Stanisław  Mazu*6*

Przerwa w mrzeęlsjtftwieilijscl1
!? • !£ • , u

Ze w z g lę d u  na k o n fe re n c ję  Komu ̂
M ie jsk ieg o  P. P. R. o d b y w a ją c ą  się 
d n ia c h  3 i 4 lis to p ad a  w  C en tra ln y m  „ 
b o tn iczy m  D om u K u ltu ry  w  Łodzi, 
ca  P io trkow ska 343, k ie ro w n ik  T eatru ^ 
k ie łe k  zaw iadam ia , że w y ją tk o w o  w 
d w ó ch  d n ia c h  sta łe  p u b lic z n e  przed 
w ien ia  n ie  o d b ę d ą  się.
O O O O O O O O O O O O O O O 'TO O O O O O O O O O O ^

WYŻSZA SZKOŁA 
GOSPODARSTWA WIEJSKIEGO W ŁOPzl
zawiadam ia, że wykłady rozpoczną się dmf, 
5-go listopada br. w sali kina „ G d y n i -  
(przy ul. Przejazd) o godzinie ll-te.j ra 

O inauguracyjnym  otw arciu LTczelni n 
stąpi oddzielne zawiadomienie. .

O O O O O O O O O O O O O O O O C O C O O O O O O O ^0 ^

OSTRZEŻENIE.
Doszło do naszej wiadomości, że P0.ia " l l njs 

spekulanci, którzy nabyw ają w ydaną Pr7CZ k,r  
powieść Sienkiewicza „Krzyżacy" w cenl.*cViH 
talogowej zł .  120.—- i sprzedają ją n i e z n a j ' .  
ceny po kilkaset złotych. . z|d

Ostrzegamy przed nabywaniem lej ksnĘ-' . 
w cenie, przekraczającej katalogową i P1 ' cj. 
o pociąganie do odpowiedzialności nie 
wych sprzedawców. ,

Spółdzielnia W yd. - J / '  ^jLld  
Centralny W ydział Ksićs 
Łódź, ul. Pio trkow ska  

telefon  Nr 126-«5-

l l l l l i ( i l l l l l l l l i l i g | | l ! l l l l l l l l l l l l l | l | , | i l1
KTO OBUWIE SAVE SZANUJE T E - \

„ K U B O  T cc kupU*c
Skiad fabryczny 
ana 25 Te! 

gBlllfllSIIIII81IBlflIlll8IIIII!KISiai

si?

Cegielniana 25 Tel.

KOMUNIKAT SIT
Delegat M inisterstwa Skarbu na Oki - .̂;a(pr 

ska Dolnego we W rocławiu podaje 
mości, że dysponuje większą ilością / 4
we wszystkich działach służby skaib” ' ^ ja 1- 
równo w Delegaturze (Izbie S k arb o "pJ -„yi'l’ 
i podległych jej kom órkach organ'*4* . vy.4' 
(Urzędach Skarbowych. Urzędach hka ^ fi)  
Akcyz Monopolów Państwowych. pęinCr0 
Kontroli Skarbowej) na całym terenie 
Śląska. -ląska. r o d o " ' 0 ’ ,-

Przyjęci być mogą obywatele na nielH'.
olskicj obojga płci, od 18 roku życia ^  

j przeszłości, z w y k s z t a ł c i  

rim i niższym. .yk"*'"-
istrwo m ają pracownicy j'AvH, "l 
eznani już ze służbą skaT

p o lsk iej onojga pici, nu io  r u m  - .y  
sz lakow anej przeszłości, z w y k s z t a ł c ę  
szyna, średn im  i n iższym . ... k\vał".‘.

Pierwszeństwo 
kowani, obeznani juz ze siu/.u a stano" .
mniej jednak wakuje też duża i lo y  oSja<J»ji* 
dla sił początkujących najchętniej I1 (*na' 
cych już jakąkolw iek praktykę h im 'W ^  
jomość buchalterii, służba kancch* y  
chunkowa oraz um iejętność pisania
ni<J- .... mne v

nrn*1’0 
a i

Dla przyjętych do służby z a p e "11'1 „łn<,s
korzystne wynagrodzenie s ł u ż b o " 1 • cZl 
uzyskania m ieszkania z urządzeniem 
ścierwo bezpłatne utrzym anie. ipo"ic

Reflektanci winni zgłaszać się z m.L; st"
d i ' 1'

r
mi podaniam i, życiorysem, dokum en tny  Vr1̂

\Ii'dzającymi posiadane wykształcenie ‘ ^ ( .je  
bieg dotychczasowej służby — nso 
korespondencyjnie do W ydziału 
nisterslw a Skarbu we W r o c ł a w i u

I DclCf ikT rił
u l .

Nr 10.
przejść

Pracownicy państwowi 
innego resortu do s ł u ż b )  

lub pracownicy 
wych winni 
uzyskanym od 
przełożonej,

zam ierż
ska1-1

zb
l,nweJ’

,k.>r!:
jlri'ci' ‘
wł®

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem
i św iątecznych — 50 procent drożej.______________

skarbowi i n n y c h  1 
wykazać się dowodem 
ul dotychczasowej s"

( - )  M*
D degat

ct>

zł. 14, w tekście zł. 21 — W numerach niedi'e"
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